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Klęczany, Męcinę, Pisarzuwą. W  miejscowościach 
tych, jak  również w innych kierunkach naokoło 
Limanowej padły ofiarą ataku wszystkie karczmy, 
a niektór.5 z nich zdemolowane zostały tak, iż da­
chy, podłogi, ściany, nie mówiąc już o drzwiach, 
oknach i piecach pozrywano Podobny los spotkał 
karczmy i domy żydowskie we wsi Jodłownika, jak  
również w Kamienicy, gdzie wypadki miały o tyle 
jeszcze ostrzejszy przebieg, że w ybuehł tam  w dniu 
rabunku (3obota 25 z. m .) pożar, przez eksceden- 
tów wzniecony. Razem ofiarą ruchu padło w lim a­
nowskiem przeszło 20 karczem. Zniszczenie nie 
w szędzie przybrało jednakowe rozmiary, w licznych 
jednak wypadkach widok śladów jego dziś jeszcze 
przejmuje grozą. Gdzieniegdzie z całego budynku 
pozostała np. jedua tylko zniszczona ściana, pozry­
wane są całe dachy, a gruzy leżą wysokimi kop­
cami W ielką ilość dalszych, a niewykonanych za­
machów ze strony chłopów powstrzymało przybyłe 
w ojsko; odnosi się to np. do K am ienicy, gdzie 
tylko interwencja patroli przeszkodzić zdołała d a l­
szym orgjom rozszalałego tłnm u.

Nad miastem Limanową strach zawisł w piątek 
dnia 24 zeszłego miesiąca. Już od rana poczynał 
sie z wszystkich stron gromadzić Ind, chłopi u- 
zbrojeni w silne kije, sa nimi mnóstwo kobiet 
i dzieci z gotowymi worami, płachtam i i koszami 
w rękach... W mieście wojska jeszcze nie było, 
zarekwirowano je  dopiero w wigilję pod grozą do­
chodzących z powiatu słuchów. Mimo to połudn e 
minęło spokojnie, około godziny 3 przybyły z Kra 
kowa dwie kompanje 56 p. piechoty. Lud tym cza­
sem roiszedł się był częściowo. Powrócił jednak 
nową nawałą około wieczora, zbiegając się po­
woli wszystkimi gościńcami, i zajmu ąc rynek 
jakby oblężeniem. W powietrzu wisiała burza. 
Przybyli pochodzili przeważnie z bardziej oddalo­
nych okolic, z czasem zebrało się ich przeszło ty­
siąc. Położenie było bardzo groźne. Dzięki połą­
czonym usiłowaniom starosty p. Sielecfeiego, bur 
mistrza p. Zubrzyckiego a przedewL-zystńem wiel­
kiemu taktowi i rozwadze wojska udało się je d n a t 
do ekscesów w mieście nie dopuścić. Wojsko roz­
dzieliło tłum y na kilka części, poczem wśród bier­
nego oporu wypierało każdą z nich osobno w in ­
ny do miasta prowadzący go ;cini?c Podczas od­
wrotu wybili chłopi okna i drzwi w kilku domach 
żydowskich, na tern jednak skończył s ę efekt za­
burzeń w Limanowej, która też do dziś ostała się 
przed n mi zupełnie. Zachowanie się wojska w c ą 
gu owego niebezpiecznego dnia tern więcej godne 
jest najwyższego uznania, iż jak mię z najwiary- 
godniejszych źródeł zapewniano, zachowanie się 
ludu nietylko było choć biernie, to jednać usilnie 
oporne, ale także spotykać się przyszło wojsku 
z głośnymi obelgami i nawet pogróżkami.

Pomimo to oczyszczenie m a  sta z przybyłego na 
rabunek tłum u odbyło się bez przelania jeduej kropli 
krwi. Wojskiem (11 kmop. 56 p. g iech ity j dowo­
dzili pp. kapitan Urbański i nadporucznik Nago 
recki z Krakowa. Obecnie oddział ten przeniesi 
ny jest do wsi Kamienicy, gdzie rozruchy p 
brały z końcem zeszłego miesiąca bardzo gr 
charakter. Aresztowano tam 23 ludzi (między 
nymi także Zasadnego, b ih a te ra  znanego pro 
o pobicie przez policjantów), a aresztowań ty 
dokonał oddział wojska, który przybyciem swojem 
ochron'ł od prawdopodobnego ataku zabudowania 
dworskie, w których, jak podobno twierdzili chło­
pi, mieściło się żydowskie ukryte mienie.

W rażenia, jakie się odnosi o charakterze ruchu 
w Limanowskiem, są niescety znacznie przykrzejsze 
od tych, jakie się odnosiło nawet w Sądeekiem. 
Obok rabunku i niszczenia skierowanego w praw ­
dzie także wyłącznie przeciw żydom, a więc nada­
jącego zajściom ten sam, co i wszędzie antysem i­
cki charakter, pojawiły się w tych stronach jawne 
kroki nieprzyjacielskie przeciw wojsku, a głównym 
rysem zaburzeń, górującym ponad inne było prze- 
dewszystkiem bardzo smutne zdziczenie wśród lu ­
dności.

O zajściu, jakie w czwartek w nocy miało miej-

R ezultat dotychczasowy akcji wojennej pod Sant- 
jago de Cuba aczkolwiek niespodziewany i więcej 
może dziełem w ypadku, niż strategicznej zasługi 
będący, fatalnym  jest dla Hiszpanów, którzy też 
zapewne będą zmuszeni poddać się konieczność^ i 
nawiązać rokowania pokojowe, teraz _ oczywiście 
więcej niż dawniej utrudnione. Aczkolwiek bowiem 
prezydent ministrów, Sagasta, na pierwszą wiado 
mość o straszliwym pogromie m iał na ustach tylko 
groźbę i nie chciał słysz- ć naw et o ustępstwach, 
jednak wielkie słowa, choćby bohaterskim podyk­
towane animuszem, nie starczą tam, gdzie trzeba 
albo czynów, albo conajmniej odpowiedzi na czy­
ny przeciwnika. A Hiszpanja odpowiedzi tej dać 
nie może, bo pod Santi-go straciła swą flotę, a 
z nią prawie że możność dalszego walczenia, oczy­
wiście, jeśli mowa o walce rozsądnej, a nie o roz­
paczliwych wysiłkach ratowania nieuchwytnych zre­
sztą złudzeń.

N ie cznS jeszcze przewidywać i przenikać, j a ­
kie będą warunki tego pokoju, którego zawarcie 
z dnia r a  dzień staje się bliższem, nie wiemy bo­
wiem dotąd nawet, jąkft* będzie pierwsza zasadni­
cza podstawa rokowań, jakie żądania zwycięscy, 
jaka postawa zwyciężonego. Z dotychczasowych po­
głosek z hiszpańskich źródeł płynących, Hiszpaaja 
gotowa jest Kubie i Filipinom  przyznać niepodle­
głość, z zastrzeżeniem małych, czysto finansowych 
praw dla siebie — odpowiedź zaś S anów Zjedno­
czonych na taką propozycję, jeśli ona postawioną 
zostanie, będzie zarazem odpowiedzią na to ,  czy 
niepodległa Ameryka prowadziła wojnę dla. idei 
wolności i hum anitarnego poczucia, jak  chcieli do­
wieść jej obrońcy, czy też dla prywatnych in tere­
sów i zyskownej grabieży, jak  mówili ci, co we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa trzeźwem na 
rzeczy patrzyli okiem. Najbliższe dni przyniosą już 
zapewne pozytywne pod tym  względem wiadomo­
ści, do tego czasu pozc staje też tylko czekać cier­
pliwie.

Z chwilą zniszczenia floty hiszpańskiej straciło 
już Santiago de Cuba swe dotychczasowe znaczę 
nie; samo przez się jako m ias’o i pozycja nie jest 
ono tak dalece ważnero, a prz< dmiotem zaciętej 
walki stało się tylko dlatego, że była tam flota 
Ceryery; jak długo ona tam istniała, było Santia­
go kluczem do posiadania Kuby, te r ;z  nie jest 
już prawie Diczem. Dlatego tez poddanie się czy 
nie poddanie portu Amerykanem, nie będzie już 
wyphdkiem pierwszorzędnej wagi. jeśli zaś A m ery­
kanie przyłożą starań, aby zmusić Santiago do ka­
pitulacji, uczynią to zapewne raczej dla zachowa­
nia wojennego honoru, niż dla korzyści, jaką by 
im ta  kapitulacja przynieść mogła. Ostatecznie 
więc pomimo skoncentrowanych w dniach ostatnich 
ataków lądowych na Santiago, główne i zasadni­
cze m iała tam  znaczenie akcja sił morskich i one 
też wreszcie roztrzygnęły o wszystkiem. Armji lą­
dowej hiszpańskiej nie można odmówić ani dz el 
ności, am w ytrw ania; przerastała ona znacznie ar 
mję amerykańską, która pomimo św Finych począt­
ków, pomimo zdobycia El Gaaey i San Juan, by­
łaby  się wreszcie haniebnie cofnęły gdyby nie ad­
m irał Sampson. który wspierany przez najlepszego 
sprzymierzeńca — szczęście — odegrał wobec niej 
rolę wybawic;ela, a wobec społeczeństwa amery­
kańskiego nadal odgrywać będzie rolę wielkiego 
narodowego bohatera.

Tak więc na razie sprawa cała z Santjago by­
łaby już skończona. Dojdą jeszcze stam tąd mniej 
jnż ważne wiadomości o kapitulacji lub ruchach 
jenerałów  hiszpańskich Escarriosa i Parejasa, ko­
mendantów armji pomocniczej, i tak głośna m iej­
scowość przestanie wzbudzać interes. Wogóle na 
Kubie może jeszcze taraz przyjść tylko do długich 
i uporczywych, ale tem  samem jnż właśnie niezna­
cznych i rozprószonych potyczek lądowych nfędzy 
Hiszpanami, Amerykanami i pow stańcam i, które

przeciągnąć się nawet mogą za czas zawarcia p o ­
koju.

O szczegółach przebiega zwycięskiego ataku 
floty Sampsona Da ń  tę Cervery, dochodzą jeszcze 
następu ją 'e  uzupełniające doniesienia. New York- 
H erald  otrzym ał od naocznego świadka opis klęski 
adm irała Cerrery, która w edług jego opowiadania 
tak się przedstaw ia: Dnia 3 lipca rano, kiedy Sam ­
pson onuścił pozycję pod fo rtjm Morro, aby w y­
przeć Hiszpanów z fortyfikacji pod Aguadores, po- 
jaw iła się nagle flota Ceirery. Okręt po okręcie w wycią 
gniętej linji przejeżdżał pomiędzy szczątkami „Merri- 
m aca“. W  jednej chwili zostały okręty amerykańskie 
zaalarmowane. Okręt „Indiana" podjechał tuż pod 
admiralski okręt hiszpański. Na chybiony strzał 
z okrętn hisz[ ańskiego odpowiedział „Indiana" g ra­
dem pocisków. Jeden pocisk padł na pokład hi­
szpański, gdzie wszczął się pożar; iune okręty a- 
merykańskie rozpoczęły rów nbż ogień i rozpoczęła 
się walka ca całej linji. Amerykanie w trakcie 
walki pozwolili Hiszpanom z umysłu oddalić się o 
20 mil na zachód, aby pozbawić ich poparcia z for- 

-tu Morro. Po 45 minutowej walce, większa część 
hiszpańskich arm at była zdemontowaną; co chwila 
eksplodowały na okręiach hiszpańskich kartacze 
amerykańskie. Jeden zniszczony i palący się to rpe­
dowiec hiszpański pierwszy wywiesił białą flagę, 
inny zaś po opuszczeniu przez załogę, wysadzony 
został w powietrze. Około gedz. pół do 1] drugi 
okręt wywiesił białą flagę. Dwa dalsze okręty pa­
dły ofiarą płomieni. Okręt CeiYsry, ścigany przez 
Amerykanów, oddalał się z ogromną chyżością, 
wreszcie u d e iz jł przedem o skałę, a w taj chwili 
buchnęły z niego dym i płomienie. Amerykanie 
wstrzymali ogień i pospieszyli z ratowaniem h i ­
szpańskiej załogi. Jedyny okręt hiszpański ocalał 
dlatego, że z powodu uszkodzenia maszyny nie brał 
wcale w walce udziału, natomiast okręty „Pluton" 
i „Furor" zniszczone zostały natychmiast po wy 
jeździe z portu.

O losie samego Ceivery dotąd jeszcze krążą 
najrozmaitsze sprzeczne pogłoski. I tak mówią, że 
zginął, to znów. że został ciężko ranny, wreszcie 
jak niesie wersja najpraw doped°t)niej8za, że dostał 
się do niewoli i przebjw a obecnie jako jeniec na 
pokładzie amerykańskiego staiku „Gloucester".

Dziwu'm  zbiegiem okoliczności pogrom floty 
hiszpańskiej zeszedł się z obchodem uroizystości 
niezawisłości Am erjki północnej. Święto narodowe 
wskutek tak św ittnego zwycięstwa, naWrało też nie 
zwykłego b lasku; w całych Stanach Zjednoczonych 
panuje niepospolity entuzjazm i radość ogromna. 
W prostym zaś stosunku do tego nastroju Amery­
kanów, wzrasta też trudność położenia Hiszpanii, 
k tó ia  wobec wzmożenia się szowinizmu amerykań­
skiego, z twardymi zapewne spotka się warunkami 
pokoju. F ord .

Z krainy sgdów doraźnych.
Lim onowa d. 5 lipca.

<L is t oryginalny Glonu Narodu).

(zi) III . W tutejszym powiecie ruch chłopski 
m iał cechę groźniejszą niż gdziekolwiekbądź in­
dziej, niszczenie budynków przybrało najszersze roz­
miary, a ułożony, jak z wszystkiego wynika, z góry 
rabunek, m iał miejsce wszędzie. Pierwsze podmu­
chy wszczęły się w czwartek 23 z. m., kilka n a ­
stępnych dai wypełniły ekscesy w rozmaitych stro­
nach pow iitu , a ostatni objaw ruch" mieliśmy jnż 
w nocy z czwartku na piątek dnia 30 z. m. w Sie- 
kierzyńcach. Od owego dnia panuje także w lim a­
nowskiem niezakłócony spokój.

Pierwszy ruch chłopów w Limanowskiem objął 
wieś Ujanowice, od strony Nowego Sącza położo­
ną, gdzie w piątek 24 z. m. chłopi napadli, zra­
bowali i zniszczyli wszystkie domy żydowskie. I 
W  piątek i sobotę szalał następnie ruch na całym 
szlaku sądecko limanowskim, obejmując Chumranice, |

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Sue n Siekierz)ncacb, mogę podać następujące z a u ­
tentycznego źródła pochodzące szczegóły: W e wsi
Sieilerzyńce sta ł muły oddział wojskowy z 10 lu ­
dzi złożony.’ Dwu ludzi z tego odd/iału pod ko­
m endą gefreitra wyszło na patrol. Gdy podeszli 
pod znajdujący się we wsi lasek, spotkali tam  n a ­
gle 5 chłopów uzbrojouyeh w strzelby, z których 
jeden dał do patroli o tn ia . Patrol odpowiedziała 
jednym strzałem. Usłyszawszy hus, nadbiegł z resz­
tą ludzi kom endant stojącego we wsi oddziału. Po 
sunąwszy się pod las ujrzeli zebranych około 30 
chłopów ze strzelbami, do których dali 6 strzałów, 
w ciemności jak się zdaje bezskutecznych, po k tó ­
rych cały tłum  zniknął w lasku. Przeprowadzone 
natychm iastowe i do dziś trwające poszukiwania 
żandarmów i wojska n it zdołały wykryć żaduego 
z napastników.

Obecnie zarówno w Limanowskiem, jak i w Si- 
deckiem panuje zupełny spokój. S^dy prowadzą w 
dalszym ciągu śledztwo przeciw sprowadzonym wię­
źniom, odsyłając gotowe akta prokuratorji, celem 
wypracowania oskarżeń. W  N. Sączu ostatni wykaz 
aresztowanych notuje 261 osób (w tern 18 żydów). 
Uwolniono do wczoraj 82 zupełuie, a 36 odstawio­
no sądowi powiatowemu do prostego ukarama Ile 
je s t więźniów w Limanowej, stwierdzić nie mo­
głem, gdyż sędzia tutejszy, p. Podgórski, odmówił 
m i w tym względzie wyjaśnień, wspominając nato­
m iast gorzko sprawę Zasadnego, której przepro 
wadzenie przez sąd limanowski korespondent Gło­
su Narodu  poddał, jak wiadomo, ostrej krytyce. 
W śród prawdziwie zobowiązującej grzeczueści i wro­
dzonej cywilizacji, z ja tą  się w szędzie w czasie 
mej podróży spotykałem , była to jedyna odmowa. 
Więźuiów tu zresztą wogóle było stosunkowo nie 
dużo. a z tych wielu puszczają, z tego także m ia ­
nowicie powodu, że, juk m i mówiono w autenty- 
cznem miejscu, sąd tutejszy nie posiada potrzebne­
go obszaru więzienia.

Poszukiwania odbywają się ustawicznie, a czy­
nią je  żandarmi w asystencji wojska. Rewizje do­
mowe są i tu ta j głównym sposobem odszukiwania 
winnych i poszlakowanych. Usilnie podobno szuka­
ją  także władze za śladem ludzi, podejrzanych o 
oodburzsnie ludu do występowania przeciw karcz­
mom. Ludzie ci dotychczas są tylko mytem, a k rą ­
żą o nich rozmaite opowiadania. Z autentycznego 
źródła opowiadano mi taki przebieg agitacji np. 
w P isarzow ej: Na czas jakiś przed icziucham i
mieli się w tej wsi u Kazać ,acyś dwaj nieznani 
ludzie, „em isarjusze", którzy rozsiewali pogłoski o 
pozwoleniu na „bicie żydów** i namawiali do tego 
chłopów, przygotowując grunt. W  sam zaś dzień 
rozruchu (25 z. m .) przybyła nagle do wsi goto­
wa już „banda“ łupieżców, około której zgrupował 
się miejscowy ochotnik i tak  razem ruszono na

karczmy. Wiadomości te  pochodzą podobno z ze 
znań samych chłopów. Nie zdołano jednak nigdzie 
wyśledzić ani „em iw juszów ", aui „bandy“. O przy­
chwyconych jakoby w Limanowej dwu agitatorach 
(sojjalistach), krążą także błędne, a nigdzie nie 
potwierdzone pogłoski.

Cały powiat limanowski robi wrażenie obozu ; 
wszystkie wsi i miasteczka obsadzone wojskiem, 
drogi przebiegają pieszi i na wozach zbrojne war­
ty  i patrole. Między ludem panuje spokój i zwy­
czajne życie. Ogłoszenie Standrecnm  nie wielkie, 
jak  słychać, zrob;ło wrażenie.

— Daruje Pan, ale ja  tego dostrzedz nie mogę. 
Owszem Niemcy nie chcą nawet, jak się Neue f r .  
Presse wyraża, mówić z rządem

— Tak nie jest, wszak czeska liberalna większa 
posiadłość ziemska uchwaliła wziąć u dzia ł5w „nie- 
obowiązujących" konferencjach z rządem,

— Ona jednak nie jest przedstawicielką Niemców, 
a w końcu „nieobowiązujące** konferencje nic nie 
znaczą.

— Znaczą i nieznaczą, jak  się rzecz bierze. Ale 
nie tu punkt ciężkości położenia. Wiesz Pan prze­
cie, że posiadam „ścisłe czucie1* (eng*> F uhlung ) z 
kołami rządowemi. Jeśli Panu powiedziałem, że się 
c o ś  s t a n i e ,  nie mówiłem tego bynaim niej bez 
podstawy. Pan jesteś pesymistą i niedow iarkiem . 
Otóż powiem Panu wyraźniej: wszystko będzie do­
brze, bo rząd wynalazł wreszcie środek niechybny— 
r z ą d  z d e c y d o w a ł  s i ę  z n i e ś ć  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  j ę z y k o w e ,  chodzi tylko jeszcze racz>j 
o rzeczy f> malne (M odalitaten).

— Z item  kapitulacja przed obstrukcją...
— Bynajmniej. Rozporządzenia językowe są 

dziełem poprzednich rządów; hr. Thun nie ma co 
do nich żadnego zobowiązania.

— A cóż ze sprawa politycznego honoru?
W ymijająca odpowiedź. Dla dobitności rz e ­

kłem :
— Cze3i nigdy się nie zgodzą aa zniesienie roz­

porządzeń-
— O tyle, o ile —  brzmiał® repliko równie 

niejasna. —̂ Zależeć to bęizie od pewnych oko­
liczności i warunków. W łaśnie rzecz się trak tu je .

— Ozy prawdą j  st -  pytałem  dalej — że 
rząd wypracował projekt ustawy językowej i że ten 
projekt stanowił podstawę rokowań hr. Thuna z cze­
skimi mężami zaufania?

— Pan mnie ciągnie nadto za język.
— Bynajmniej. Wszak o tern było już w dzien­

nikach. Chciałbym tylko wiedzieć, ile jest na 1 
doniesieniach dziennikarskich prawdy.

— Prawda — rzekł z dobroduszną otwartością 
— kiedy już wypaplali inni, nie widzę potrzeby, 
dlaczegobym m iał z tego robić taiem nicę wobec 
pana.

Po chwili zakonkludował:
— W ięc teraz pojmujesz pan, że położenie zna­

cznie się polepsza.
Zrobiłem zamiast odpow’edzi taką minę, że mój 

interlokutor rz e k ł:
— Pan zawsze jesteś sceptykiem. G-. Sm .

Rozmowa o położeniu.
Wiedeń, 5 Upca.

(List oryginalny Głosu Narodu),

Uśmiałem się dziś niemal do rozpuku z jedne­
go z proroków politycznych, którego spotkałem na 
mieście z miną wtajemuiczonego w zamiary kół 
rozstrzygających.

— To pewna — rzekł poważnym głosem wy­
roczni — że — się coś stanie.

— Że się coś stać musi wogóle — odparłem — 
jest niezawodną rzeczą...

— Tak... ale co Się właściwie stanie...
— O tern — przerwałem  kończąc zianie — 

rozstrzygnie N . f r .  Presse, bo wszystko, czego ona 
żąda, dzieje się faktyczuie. Żydzi z Ficńtegasse sta ­
li się poniekąd dyktatoram i. Ich najbezczelniejsze 
kłamstwa, przekręcania, m atactwa i krętactwa m a­
ją posłach Zarzucano swojego czasn hr. Badenie- 
mu, że informacje o austriackich stosuukach czer­
pa ł z tego tałm udu dziennikarskiego, tymczasem 
obecnie wcale nie leoiej...

— Ale, ale, taK źle znowu nie jest, pan je ­
steś pesymistą. Naturalnie, że tak i organ św ia­
towy musi być uw zględniany, ale żeby znowu 
mówić o dyktaturze, to przesada.

— Stan wy,ąt....
— W iem co pan chcesz powiedzieć. Koniecz­

ność! Porządek musi być utrzymany ! Swujego cza­
su w Pradze był także stan wyjątkowy. Hr. Thun...

— Pacyfikuje — dorzuciłem.
— W łaśnie to jest to coś, które je s t osią polity­

ki rządowej i które ma się stać ciałem Rzecz ła ­
tw a ao pojęcia. Rok jubileuszowy.,..

— Dotychczas jednak sKutek przeciwny.
— Trudność zadania — pojmie Pan — ale 

rzecz przecie idzie i w Galicji ju ż ‘spokój.
— L ’ordre rigne...
— 1 parlam entarne stosunki poprawią się. Zwrot 

ku lepszemu widoczuy....
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Miehała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Coś tam jeszcze w człowieku się kołacze, 
ale to... resztki, strzępy, okruchy, mój drogi... 
Mówmy o ozem innem. Może masz co wesel­
szego ?

— Tak dalece nic — odparł minister z pew- 
nem wahauiem. — Chcę tylko zwrócić twoją uwa­
gę, najjaśniejszy panie, że może Bordoni napom­
knąć, aby nieco w zględnejszą była dla starościca 
stokliskiego...
j — A to dlaczego? — zapytał August zdzi­
wiony.

— Niepodoba mi się ten młodzieniec.
— Mówże wyraźnie, ekscelencjo...
— Zaczynają się w nim popędy barbarzyń­

skie przejawiać, buntownicze jakieś — mówił 
Briihl ostrożnie. — Bawi się w polityka, wy­
głasza zdania niestosowne, nawet bardzo niestoso­
wne...

— Młokos i p o e ta ! — rzekł lekceważąco Au­
gust.

— Ale umysł, bez przesady mówiąc, niepospo­
lity.

— Matuszewicz?
— On, najjaśniejszy panie. Odzywa się tak 

śmiało, że aż zastanawia. W  dodatku związał się 
z M atlerem, kapitanem  z pułkn wojewody podla­
skiego, a to republikanin zagorzały; duch oporny 
i  do wichrzycielstwa skłonny...

— Stiacha robisz z zapalnego młodzieńca, mój

drogi. Matuszewicz jest przedewszystkiem poetą, 
zrozumże to, a taki tem peram ent — juk fa jer­
w erk: rychło wybucha i jeszcze rychlej płonie, je ­
no popiół zostawiając... Zresztą muszkieter, na m o­
im żołdzie...

B riih l g łow ą potrząsł.
— Taki tem peram ent, najjaśniejszy panie, w y­

buchając, olśniewa i pociąga za sobą... — rzekł
— liczyć się z nim trzeba koniecznie i to tem - 
bardziej, że z zasady, jako muszkieter, członek 
gwardji przybocznej, powinien całą duszą nam być 
oddany...

K ról sposępniał.
— Czyżby zamyślał politykowaó napraw łe  ? Mo­

że się z opozycją wiąże?
— Jeszcze nie, najjaśniejszy panie, ale powta­

rzam, że zaczyna mówić zbyt śmiało, a ponieważ 
sym patję posiada... ten i ów chętnie go słucha. 
Dlatego radzę, aby Bordoni była dla niego więcej 
uprzejmą. To gu może cd wtrącania się do niew ła­
ściwych rzeczy oderwać...

— Anim się spodziewał — m ruknął A ugust
— taki m ło k o s ... Trzeba o nim pamiętać. Do­
brze radzisz: polecę go Faustynie, ale i ty  z nie­
go oka nie spuszczaj. — Możnaby go zaraz wy­
prawić na rekolekcje do Koenigsteinu, lecz żal 
mi go... Sprytuy, dowcipny, układny, je s t praw­
dziwą ozdobą regim entu... W  każdym razie — 
w Koenigsteinie kwatery dla niego nie zabra­
knie. — Tymczasem pam iętaj o nim, ekscelen­
c jo . . .

— Najjaśniejszy pan nic więcej do polecenia 
nie ma...

— W  tej chwili nic mi do głowy nie przy­
chodzi... Szepnij tam F austynie , słówko prze 
strogi, — zanim sam się na rozmówienie z mą 
zb io rę . . .  Niech o względach nie zapomina i po­
zorach.

Briihl chwał odchodzić, lecz August jeszcze go 
wstrzymał.

— Chwilę, ekscelencjo... Jakże Matuszewicz 
jest ze Zbijewskim ? Żeby mi się do kata nie po­
kiereszowali... M uszkieter plejzerowany ma powa-

\

gę i walor rycerski, aie brzydko wygląda. Uwa­
żaj na to, a najlepiej pomów o tem  z ich pnłko- 
wnikiem, panem podczaszycem krakowskim. Trze­
ba mu oddać sprawiedliwość, że dzielnym je s t 
regimentarzem, przyznaję mu to chętnie, chociaż 
Potockim będąc, w duszy przekonania do mnie 
nie żywi...

— Nie ma obawy, najjaśniejszy panie, iżby po­
między cześuikowiczem, a starościcem stokliskim 
przyszło do starcia —  uspokajał króla Brtihl — są 
jak najlepiej.

—  Przecież rywale...
— Ani im się śniło rywalizować ze sobą. —  

Cześnikowicz wcale niedwuznacznie Faustyny u- 
nika, na jej umizgi obojętnością lodow atą odpo­
wiada.

— Rozsądnie czym ale... ściśle rzeczy biorąc... 
takie postępowanie trąci dziczyzną. Chyba kleik ow­
siany ma w żyłach, a nie krew — dziwił się A u­
gust. — Zostawać pod ognistym atakiem takiej ko­
biety, jak Faustyna i, już nie mówię spłonąć, lecz 
nie zapalić się. na to potrzeba wyjątkowo zorgani­
zowanego tem peram entu!

— Wszak zak o ch an y ... —  przypomniał mi­
nister.

— Co ty mi tam gadasz zakochany, zako­
chany! Można się kochać szalenie, ale miłość na- r 
tury ludzkiej nie zmienia. Miłość swoją drogą, a 
słabostki ludzkie swoją. W iem y to doskonale oby­
dwa...

— Spojrzał August przelotuie w zwierciadło 
i nieco zacinając się — spytał jakby od 
cen ią :

— Co za jedna owa szczęśliwa śmiertelniczka. 
którą cześnikowicz tak płomiennym afektem o ta­
cza? — Musi być gładka, bo me przypuszczam, 
żeby monstrum jakie na ołtarzu swego serca po­
staw ił...

— Szlachcianeczka jakaś, ale dokładnie ob ja­
śnić nie mogę — odparł Briihl.

(Ciąg daiuy oaitąp '.
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Oopowieoż p. posła Czecza na pismo p. posła Zabudy.

Sz&bowna Redakcjo 1 Gdy Szanowna Redakeja 
w one 143 z dnia 25 ozerwoa b. r. użyecjła zzpal 
ty swego oeanego dziennika dla korespondencji sza­
nownego kolegi posła Zabudy w sprawie rady powia­
towej Bialskiej, ośmielam się i ja  prosić o gościn- 
bo/ ć dla odpowiedzi, a na łaskawe umieszczenia na­
stępującego wyjaśnienia faktu tem śmielej rachuję, 
gdjż pan Zabnda mc ją  osobę wprost wiąże ze Bpra- 
wą wybcrów do rady powiatowej, mniemająo, że 
moja rezygnacja byłaby mcgła nowe wybory przy­
spieszyć.

Webie tego jeduak naznaczyć trzeba, że ustępu­
jąca rcprtzertacja powiatowa, a tem więcej prezes 
tejże najmniejszej nie mają ingerencji na nowe wy- 
łcry, albiwiem podział mandatów, rozpisanie wybo­

rów i ukonstytuowanie należą wyłącznie i jedynie 
do wtadz politycznych pierwszej i drugiej iusUnuji.

Przyczyna, dla której wybory dotychczas rozpisa­
ne Bie zottały, lezy według oświado2enia JW-go p a ­
na radcy namiest. Kurykowekiego, złożonego w sku­
tek interpelacji na posiedzeniu rady pow. w ttyozniu 
b. r. w tem, że miasto Oświęcim nie miało i do­
tychczas nie ma rady gminnej, lecz administrowane 
jest przez k< misarza rządowego, który dla gminy 
(nawiasem dodaję: tak ważnej w powieoie) prawa 
głosowania wykonać nie może, a gminy tego prawa 
pozbawiać także nie można. Gdy zaś przeprowadzono 
wybory gminne, wniesiono rekursy i wybory zostały 
kilkakrotnie unieważnione, aż podobno w tych dniaoh 
dopiero ministerstwo ostatni reknrs cdrzuciło i wy­
bory za ważne uznało. Otóż, jeżeli się to sprawdzi, 
to zapewnie wkrót e rozpisane zostaną wybory do 
rady powiatowej.

Co do mojej osoby ozułem bardzo dobrze nienor­
malny stan rzeczy i jeszcze w roku 1896 zapytałem 
aię prezydjalnie Wydziału krajowego jako przełożonej 
władzy co robić, a Wydział krajowy reskryptem 
z dnia 10 listopada 1896 do L. 70208 wzywał 
mnie w myśl §. 38 ust. o repr. pow. ażebym i na­
dal zwełał dotyc h ' zasow ą radę pow. dla epraw 
zwłoki niecierpiąi ych. Podobne zapytanie wystował 
Wydział pow. dnia 9 listopada 1897 do L. 2391 
na co Wydział kraj. reskryptem ddto 12 listopada 
1897 do L. 70193/97 odpisał, że webeo postano­
wienia § 14 ust. o repr. powiat, rada powiat, obo­
wiązana jest sprawować swoje ezyunośoi, aż do w stą­
pienia nowo obranej rady.

Żałuję tedy bardzo, że nie dogodziłem panu po­
słowi Zabudzie, nie wniesieniem mojej rezygnacji, ale 
z powyższego wynika, że Rada pow. jeszcze nie zga­
sła, choć zaprzeczyć nie można, ze jnż dawno po wy- 
boraob być powinno. Dodać muszę, że właśnie z po- 
csuoia obowiązku z prezesostwa nie zrezygnowałem, bo 
nittylko urzędowanie na tem ucierpiałoby, gdyby prę­
ży djum aię było uchyliło, ale nadto mogłyby były 
wybory nowego prezydjum w steraj Badzie wyłonić 
pewne niespodzianki nieprzyjemne dla polskich człon­
ków Rady powiatowej.

Dlatego też raczy mi darować łaskawy pan kole­
ga Zabuda, że aż do końca wytrwam w prezesostwie 
starej Bady pow., a przy nowych wyborach powiat 
będzie mógł zdecydować komu nadal pcrnczy pełnie­
nie obowiązków repreaentaoji powiatowej. M(że się 
potem gorącym życzeniom nana Zabudy zadość stanie.
Z wysokiem poważaniem H erm an Czecz, prezes B r­
dy pcw. bialskiej i poseł do Bady państwa.

Nr, 162 _______s dnia 6 Lipca_________

Stan wyjątkowy w Galicji.
We czwartek dnia 30 ozerwea r. b. w dziiń 

targowy w Chrzanowie Maijanna Trębaczowa, gospo­
dyni z Dniowej kupowała w sklepie Iziaela Szymo­
na Grnbnera groch. Nie kupiła go jednak, bo żyd 
żądał od wiej za kwaitę grochu 10 ćt„ a ona ofia­
rowała tylko 8 et., za oo ją Grubner prawie wy­
pchnął ze sklepu. Na to Trębaoziwa wyrazić się 
miała, że biją gdzieindziej żydów, to i w Chrzano­
wie bić ich może bedą. Wtedy Grubner wypadł ze 
•klepu, pochwycił Trębaczową za końce jej chustki, 
którą była odziana, ową własną jej chustką związał 
jej ręce i począł ą sam okładać kułakami i uderzać
0 obok stojący na rynku wózek.

Natychmiast zbiegli się żydzi i jedni z nich po­
magali Giułnerowi w kułakowaniu, drudzy zaś po­
biegli po policję, aby przy aresztowano Trębaczową i
1 wybadano ją, skąd się dowiedziała o bioiu żydów 
w Chrzanowie. Wyczekiwano na policję, a tymcza­
sem Grubner trzymał Trębaczową związaną i kułakc- 
waną pizcz jego wipółwyznawców. Zgromadzili się 
takie i chłopi, ci jednak z podziwienia godną oier- 
pliwośeią wyczekiwali na uboczu, oo z tego będzie. 
N a szczęście zjawił się wachmistrz ż&ndarmerji p 
Szczepański, który szibko poinformowawszy się o sy­
tuacji, zabreł tak Trębaczową jak i Grnbnera do
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gminy. Tu Grubner mógł przeciw Trębaezowej pod­
nieść tylko jej niebacznie wypowiedziane słowa o bi­
oiu żydów w Chrzanowie, Trębaczowa natomiast u- 
skarżrła się na kłuoie w piersiach i krzyżach wsku­
tek bicia jej i kułakowania, oraz uderzania o wózek 
przez żydów, a jej zeznania okazały się tem wiaty - 
godniejsze, ile, że i wachmistrz p. Szczepański po­
tw ierdzi, że zastał Trębaczową w objęoiach Grubne- 
ra prawie zemdloną. Zw ierzchność gminna po zas'ą- 
gnięoiu opinji lekarza gminnego dra Kleina (!), któ 
ry żadnych obrażeń cielesnych nie znalazł na Tręba- 
ozowej, sprawy nie rozsądziła, oznajmiająo intereso­
wanym, ze nie znajduje żadnego wykroczenia poli­

cyjnego (!) Wtedy p. Szczepański na własną odpo­
wiedzialność odstawił Gcubnera i Trębaczową do są­
du, gdzie po przesłuchania cbojga i świadków na 
speojalne żądanie naczelnika sądu pana radoy Mał- 
dzińskiego, zarządzono tymczasowe przetrzymanie 
Grnbnera aż do wniosku prokuratirji państwa, no i 
Izrael Szymon Grubner dotąd pozost*je w aresztach 
sądu chrzanowskiego.

Fodobno p. radca dr Małdziński wydał zarządze­
nie przytrzymania Gcubnera na skute* wniesionego 
zażalenia funkcjonariusza prek. p ań staa  od uchwały 
sędziego karnego pontanawiająoej wypuszczenie na 
wolność Gcubnera, a zażalenie to motywował funkcjo- 
narjusz prokuraterji państwa tem, że Giuonera po­
chwycono na gorąiym uozynku, że czyn jego stanowi 
gwałt publiozny przeciw wolności osobistej, że Grub­
ner w sądzie żaigonem żydowskim wpłynąć chciał 
na świadków i w końou, że przed sądem wyczekuje 
tłum robotników i chłopów, który aż dotąd wzorowo 
spokojnie się zaohowywał, ale może w razie uwol­
nienia Grubnera uledz nieobliczalnemu w skutkach 
rozdrażnieniu. Co też z tym fantem zrobi prokuratorja 
państwa?

We czwartek d. 23 ozerwoa gruohnęła wieść w 
Limanowy, że w piątek mają w Limanowy żydów 
bić i rabować, a o tem miał ktoś telegrafowsó do 
najbogatszego żyda Sohaji Zellera i wskutek tego ży­
dzi narobili wielkiego hałasu i krzykn, t ik,  że po­
południu skonsygnowano pogotowie straży ogniowej 
i rozkazano wszędzie beczki z wodą napełnić i po 
wojsko zatelegrafowano. Noc z ozwartku na piątek 
przepędzili mieezkańoy Limanowy we wielkiej trwo­
dze i prawie nikt nie Spał. W piątek rano przybyło 
wojsko, a żtndarm trja patrolowała. Zaraz z rana 
w piątek t. j. 24 czerwca zaczęli ludzie do Lima­
nowy napływać, a to różnej płoi, zaś żydzi zaczęli 
rzeczy wywozić i chować, gdzie który mógł. Wojsko 
atoli zaczęło napływające tłumy rozpędzać.

Dopiero w nocy z piątku na sobotę tj. 25 czerw- 
oa, rzuciła się gromada wypędzona z miasta i ci oo 
w polaob byli, na karczmy wiejskie, a to w Mor- 
darce, Pisarzowej, Męcinie, w Ujanowicach, w Zmią- 
cej, w Seohnej i poniszczyli je, a w Pisarzowej je ­
dnemu żydowi dom zburzyli.

W niedzielę t. i. 27 ozerwoa splądrowali keroz- 
my i sklepy żydowskie w Kamienicy, a nawet jedna 
czy też dwie karczmy się spaliły, ale nie wiadomo, 
czy rozmyślnie podpalili, ozy też przypadkiem.

Ludzi dużo przyaresztowanyob, z których pierwsi 
aresztowani byli w nocy z piątku na sobotę i od tej 
nooy ciągle przyprowadzają aresztowanych, których 
sąd po przesłuchaniu prawie wszystkich wypuszcza 
ua wolność.

W niedzielę 26 ozerwea przyszła kolej na Piwni- 
ozną w Nowosądeckim. Żydzi ozująo grożąoe im nie- 
bezpiecztństwa, poumieszczali swoje towary u miesz- 
oztn, inni zaś w magazynie kolejowym i t)  jeszcze 
z rana w niedzielę. Około godz. 5 po pokduiu  za­
częli się gromadzić koło miasteozka, a nawet i w sa ­
mem miasteczku chłopi i baby z płachtami i worka­
mi. Chłcpi nie mieli żadnej broni prócz kija.

O wpół do 6 wieczajem przyjechało jednak woj­
sko, ooś 45 żołnierzy i stanęło prztd magistratem, i 
to zapobiegło nieszczęściu.

O 8 wieczorem wypaito ludność z miasta. Część 
stanęła taborem na Hanuszowie, część największa na 
Berowuicacb, a ludzie z Zawodź a i Łomnicy jak i 
Wierchomli obsiedli Kiszorę. Wojsko postawiło stra­
że na wszystkich stronach miasta i wysłało liizne 
patrole. Już zaczęło zmierzchać, gdy z miasta 
spostrzeżono długi szereg głów na Brzanówkaih, t. j. 
na górze zaraz nad miastem w południowej stronie 
położonej, z za zboża s ę wychylająoyeh, a niezadłu­
go doniesiono, że kilkudziesięciu ihłopów od Nawo­
jowy siedzi w Kokoszce. Proszę sobie tedy wyobra­
zić, jaka panika ogarnęła żydów, a udziel ła się i ko­
bietom miejskim. Cnłopi na Kiszcrze i Brianówkach 
tworzyli widok bardzo malowniczy, lecz zarazem i 
griźny. Gdyby te dwa oddziały nieprzyjacielskie mia­
ły armaty, toby miasto w jednej chwili zbombardo­
wały; lecz i bez armat i karabinów, gdyby wszyat- 
kie oddziały nieprzyjacielskie naraz ze wszystkich 
stron uderzyły na miasto, to i wojsko niewieleby 
było pomogło.

Tymozasem mijała 11, 12 i 1 godzina, a nie­
przyjaciela nie widać. Słychać tylko z za Popradu 
przytłumione głesy —  powietrze bowiem było spo­
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kojne — „chodźmy*. „To sobie idźcie — nam nie 
trza tego“ — brzmiała odpowiedź. Nad ranem nade­
szła siina lurza i spędziła zgromadz nycb ze stano­
wisk.

Obywatele miasta Bochni nie zwykli zawiadamiać 
prasy o tem, oo się dzieje w ich mieśoie, jeż- li zaś 
zawiadamiają, to zawiadamiają mylnie, i potem ozynią 
w itlki gwałt, że wiadomości fałsiywe szerzone są 
z jakąś wrogą przeoiwko ich grodowi tendenoją. Od­
nosi się to np. do sprostowania p. burmistrza Maissa 
ogłoszonego u nas wczoraj z powodu wiadomości za­
czerpniętej de słownie z innego dziennika. Dziś znowu 
znajdujemy w Przeglądzie tel-gram proBtująoy nade- 
tłane nam z Bochni, a potwierdzone w tutejszych 
kołach polioyjnych telegraficzne doniesienie o pożarze 
trzech objektów koszar wojskcwyih „Pożaru takiego 
wcile tu nie bjło  — ozytamy — a tylko w dwćoh 
miejsoocb jednocześnie powstał pożar w domaoh ży- 
dow slich, leoz choć zachodzi poie.izenie, że egień 
w obu wypadkach został podłiżmy, dotychczas spraw­
ców me wykryto.

N ia e  fr .  Presse, która z szczegćlaą nienawiścią 
dla Polaków i chrześcijan omawia i komentuje roz- 
lu e ly  galicyjskie w sposób nad wyraz tendenoyjny, 
ctrzymała na ze sadzie § 19 ustawy prasowej spro­
stowanie od komendy korpusu w K-akowie, w któ- 
rem wisdomośoi z K urjera  Lwowskiego zaozerpnięte 
o zachowaniu się właaz wojskowych wobec eksoeden- 
tów, stanowczemu nległy zapneaaeuiu.

Gazeta Narodowa  przedrukowuje ustępy z na­
sz go artykułu wstępnego „W gr.źnej chwil,".

Wczoraj odbyły się w Rzeszowie dwie rozprawy 
sądowe w sprawie nit-iawnych rozruobów. Pierwszy 
stanął przed kratkami Piotr Pitera. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, że dnia 20 czerwca wpadł w Jaworniku 
wraz % innymi do karczmy, krzyoząo do szynkarki, 
żydówki: „Dawaj psiakrew wódki!" Przerażona ży­
dówka uciekła. Wtedy Pitera wpadł do piwnioy, ro­
zbił beczkę piwa, potłukł flaszki, maśniczkę, a za zbli­
żeniem się źandarmerji i wojska uoiekł. Pitera zo­
stał ostatecznie skazany na d w a  m i e s i ą c e  w i ę ­
z i e n i a .

Przed tym samym trybunałem stanął z kolei Ja- 
kób Hagę), żyd, la t 47, cjcieo dziewięciorga dzieoi, 
oskarżeny, że w Strzyżowie dnia 17 b. m. dopuścił 
się gwałtu publicznego prowokaeyjoem zaohowaniem 
się. Do Strzyżowa przybyło pół szwadronu, zarekwi­
rowanych z Rzeczowa huzarów. Do rozkwaterowania 
wy delegowano urzędnika magistratu p. Wyżykowskie­
go. Konie stanęły za bóżnicą na starem okopisku, 
nieużywanym cd lat 60. Oskarżony Hagel przystąpił 
był do Wyżykowskiego, w ołając: „Zaprowadźcie so­
bie do w a s z e g o  k o ś c i o ł a  l u b  n a  w a s z  
c m e n t a r z  — tam będzie lepiej im stać". Tak 
samo zwrócił się do brata Wyżykowskieno wobec 
wielu ludzi.

Oskarżony wypierał się winy. Świadkowie potwier­
dzili jednak osnowę aktu oskarżenia. Między innymi 
inspektor szkolny Chuchla zeznaje, iż wśród ludności 
zapanowało wskutek odezwania się Hagla, ogromne 
wzburzenie.
^  Hagla bronił adwokat Bcsenblatt z Krakowa.

Starostwo w Corzanowie wydał) nakaz wydale­
nia ze Szczakowej czterech bieduych robotników mu­
rarzy: Erazma Goryczkę, Karola Sz-zurka, Feliksa 
Szyjuta i Włodarskiego. Wszysoy odstawieni zostali 
żandarmami do miejsa przynależności. Karol Szczurek 
utrzymuje matkę z praoy rąk. Dwaj z pomiędzy nich 
byli w naszej redakoji i z płaczem prosili o radę i 
pcmoo w swojem nieszczęściu. Nie zdają sobie zu­
pełnie sprawy z tego, za (o ich podobny cios spot­
k a ł; twierdzą, że nigdy w żadnej ag.taoji nie brali 
udziału. Słowa ioh, pełne wzruszenia, czynią wraże­
nie zupełnej uczoiwości. Zanosimy prośbę do szano­
wnego starosty chrzanowskiego, aby ze:hńał zbadać 
powody wydanego w jego imieniu zarządzenia, i aby, 
jeśli te powody nie są dostateizne, zt rządzenie to 
jak najrychlej cofnąć zechciał. We Lwowie obiecano 
przeoież, że stan wyjątkowy nie będzie wykonywany 
w sposób srogi dla ludneści, tembardziej zaś dla 
najbiedniejszej warBtwy Iuinośei, żyjącej z praey rąk.

Z Ziem polskich.
W arszawa d. 30 czerwca.

(L is ty  oryginalne Głosu Narodu).
Zmiana frontn w rządzie rosyjskim pod flagami niemleckie- 
ml. — Działalność pruskiego jenerała Werdera. — Zanie­
chanie wszelkich projektów dla Królestwa Polskiego. — Po­
głoski o dymisji ks. Imeretyńsklego. — Spodziewana reha­

bilitacja cenzuralna „lojne Flrułkesa*.
Na całej linji względem nas, od pewnego czasu 

zaczęła przyświecać nowa konstelaoja, a właściwie 
odnowiona. Już od dawna głuche krążyły wieśoi, że 
dyplomatyczni wysłannicy z Berlina, buszują po dwor­
skich Bferach w Petersburgu i żywo konferują ze 
swoimi pobratymcami, w mundury mobkiewskie odzia­
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nymi, a których piersi obwieszone są orderami rosyj­
skich carów. Pomiędzy tymi panami prym trzymał 
pruski jenerał Werder, który mieszka w Petersburgu. 
On to naozelnie prowadził akcję przeciwko Polakom, 
a właściwie przeciwko ugodzie polsko-rosyjskiej i mu­
siał byó pewny swego, skoro, jak to czytaliśmy w ber­
lińskich pismach, jakiś minister p ru tzi, na jakiemś 
zebraniu towarzyskiem w Berlinie, powiedział pol­
skiemu ^osłowi, „aby się nie łudzili zwrotem polity­
ki rosyjskiej na korzyść Polaków, bo z tego nic nie 
będzie'*. Czy nie będzie w przyszłości — o tem nie 
wiem, ale że obecnie nie jest, tonie ulega wątpliwości. 
Niemcy u nas są dziś górą — odzyskali w rządzie 
rosyjskim swoje stanowisko i wywierają decydujący 
wpływ na wszystko, co się u nas dzieje. Udało im 
się to do tego stopnia, że nawet w Kurlandji dla 
szkół i tamtejszych instytuoyj ziemskich, zyskali dla 
języra niemieckiego takie ulgi, a nawrt prawa, o ja ­
kich Polacy dla swego myśleć nie mogą. Wieści, 
które dawniej chodziły, że niemieccy ajenci dyploma­
tyczni przybyli do Eosji z argnmentami brzęczącymi 
dla pewnych wpływowych publicystów rosyjskich, 
sprawdzają się w zupełności. W dziennikach rosyj­
skich, wychodzących w Moskwie i Petersburgu, na­
turalnie nie we wszystkich, cznć się daje wyraźay 
zwrot na korzyśó Niemców —  za to przeciw Pola­
kom o< raz zjadliwsze i kłamliwe w ostatnich cza­
sach ukazują się artykuły. Gdy niedawno jeszcze dy­
gnitarze rosyjscy w Królestwie Polskiem okazywali 
wyraźne objawy niechęci przeciw Niemcem, dziś albo 
trzymają język za zębami, albo mówią co inne­
go. Sam ks. Imeretyński musiał dostać instrukoję 
z Petersbu-ga, bo wydał puleceni9 do tutejszego ko­
mitetu cenzury, aby dziennikom polskim nie pozwo­
lono pisać w sposób ujemny i jaskrawy u Niemcach. 
Można też łatwo zauważyć, że pisma warszawskie 
w ostatnich tyg dniach nie piszą tak o Niemcach, 
jak dawniej. I  to się nazywa „słowiańskośó“ Rosji 
To też, gdyśmy czytali elukubraoje p. Komarowa, po­
wtórzone w tutejszych dziennikach za pragskiemi 
sprawozdaniami z uroczystości, porwał nai śmiech 
pusty 3 ogarnęło zdziwienie, że też nie znalazł się 
nikt, ktoby odrazu, natychmiast w Pradze powie­
dział temu farbowanemu jenerałowi, że łże bezczelnie 
i że on i podobni jemu „Słowianie**, służą w Bosji 
Niemcom, a Polaków we wszystkich kiernnkach sta­
rają się tak dalece gnębić, że na tej drodze idą na­
wet dalej, niz rząd.

Jesteśmy tn przygotowani nie na lepsze, leoz na 
gorsze, a zarządzenia jenerał-gubernatora, co do ję­
zyka polskiego i prześladowań duchowieństwa kato­
lickiego, są tego rodzaju, że i pruscy hakatyści nic 
gorszego nie wymyślą. Lojalność nasza na nic się 
nie zdaje, bo rząd poprostu drwi z niej, a wpływ za­
cnych ludzi w rządzie co do nas tak dalece osłabł, 
że nawet ks. Uchtomskij w St. Petersburg. W iedom. 
nie zabiera już prawie uczciwego głosu. Inni też 
uczciwi politycy w Pet-rsburgu i Moskwie noichli, 
a sam Mikołaj TI, chociaż jak powszechnie powia­
dają, czuje się przygnębiony wogóle, jednak poddał 
się zupełnie wpływowi niemieckiemu, który pełnymi 
żaglami szybuje pu fluktaih polityki rosyjskiej. Wszyst­
ko to, co n:'edawno jeszcze było projektowane dla 
Królestwa polskiego, mianowicie reformy, chociażby 
nie polityczne, lecz ekonomiczne, a także wprowa­
dzenie samorządu mia^s, zostało na razie zaniechane. 
Dzienniki zagraniczne, na podstawie relaoyj z Pe- 
teisbuga i Warszawy, donosiły niejednokrotnie o zmia 
nauh personilnych wysstyeh urzędników w Warsza­
wie. Zamiar taki był rzeczywiście, a starał się o to 
usilnie sam ks. Imeretyński — dziś w wyrcy ci pa­
nowie, którzy mieliiść „w duraki“ , albo byó przenie­
sieni na inne posady do Rosji, pozostają nadal w 
Waiszawie. Pp. Oboleńskij, pomocnik jeneral-guber- 
natora, Mirtynow, gnbernator warszawski, Jankuljo, 
prezes komitetu Cenzury i S lakij, naczelnik poczt w 
Królestwie polskim — jawni w regowie Polaków, ozn- 
j% się tak silni na swoich etanów i ikaoh jak nigdy. 
Nie wiem, czy z wyżej wyłnszozonyoh przezemnie po­
wodów, czy też może ze zniechęcenia, poczęły tu 
krąlyć pogłoski z dobrze poinformowany oh źródeł, 
że ks. Imeretyński nosi się ze stanowczym Zamiarem 
usunięcia się ze swej godności. Nie są to pogłoski, 
któreby nie miały istotnych cech prawdopodob eń- 
stwa.

Ze spraw lokalnych mam do doniesienia, że po 
licznych zabiegach i protekcjach, udało się p. Do­
brzańskiemu, dyrektorowi jednego z tutejszych ogród­
kowych teatrów, iż w sztuce p. Zapolskiej, pt. „Joj- 
ne Firnłkes**, którą pierwotnie zakazano, jak cenzu­
ra motywowała, z powodu socjalistycznego charakte- 
rn, pozwolono zrobić zmiany, po dokonanin których, 
sztuka ma być powtórnie przedłóż ma do cenzury. 
Czy to się zda na co, nie umiem powiedzieć, ale u 
nas, mimo wszystko, są różne drogi, któremi się 
cnodzi i często aochodzi się do zamierzonego celu.

sk i.

K R O N I K A .
Kraków dnia 6}lipoa.

K a l e a d a n  k o ś e l e l a y .  Dziś, środa.Izijasza pro­
roka i Dominiki panny; jutro E itary  królowej i Klau- 
djusza.

Jutro  w katedrze na Zamku w grobach królewskich 
Msza św. za duszg wiekopomnej pamięci Zygmunta Au­
gusta.

Kalendarz astrsnsalozny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 3 minut 41, zachód przypada o godzinie 7 
minut 49, długość dnia godzin 16 minut 7.

Stan powietrza. Dnia 6-go lipca o godzinie 7-ej rano 
barometr 747,5, term om etr -j- 16'0 C., wilgotność 84°/<» wiatr 
zachodni. 2.

W ydawnictw i  W aw elu  daremnie próbowało 
pokonać trudności, ja k i', m u się nastręcz i ł y  po 
średnio przez sku fk i stanu wyjątkowego, którem i 
ciężko dotknięci zostaliśmy.

D ziś zapadło tedy post mówienie a d lo ie n ia  
w y d a w n ic tw a  W aw elu  mimo niespodziewane­
go powodzenia , 2 jakiem  się myśl wydawnictwa  
spotkała. W aw el rozpotstsnie w ych o d zić  d o ­
p ie ro  p o  zd jęc iu  z  K ra k o w a  o g ra n iczeń  
w oln ości p r a s y ,  a  ten tem  nie p ie rw e j jak, 
1 s ty c z n ia  1 8 9 9  roku , ponieważ jak  się w ła ­
śnie dowiaduje,my o odwołaniu rozporządzeń w y ­
jątkowych przed h irdzo  późną je tien ią  nie może 
być mowy. W szyscy prenum  sratorowie W aw elu  
otrzym ają w tych dniach odnośne zawiadomienia  
w ilustrowanym prospekcie w ydawnictwa na  rok  
przyszły  — a począwszy od ju tra  zg ła s za ć  się  
m ogą do a d m in is tr a c ji  p o  tewrol z ło żo ­
n e j n a  W aw el p r e n u m e r a ty , która n a ­
tychm iast zostanie im  wypłaconą.

Prenumeratorowie W awelu, którzy złożonych 
pieniędzy nie życzą sobie odbierać, zechcą nas ł i -  
skawie zawiadomić, czy chcą, aby wpłaconą przez 
nich kwotę wciągnąć na rachunek prenum eraty na  
W aw el od 1 stycznia 1899, czy też na rachunek 
dalszej prenum eraty na G los N a ro d u . W  razie  
niezaioiadomienia do końca tego miesiąca prenum e­
ratę wpisujemy na  rachunek przyszłoroczny W a ­
welu, a odnośnym abonentom W aw el od dnia 1 
stycznia 1899 roku regularnie w ysyłany będzie.

Wydawnictwo „Wawelu**.

Rada miejska przed wakacjami odbędzie jeszcze 
dwa posied.eoia, z tych jedno zwyczajne odbędzie 
się we czwartek dnia 7 bm., drng e nadzwyczajne, 
wodociągowe w poniedziałek dnia 11 bm.

Ku wiecznej rzeczy namiątce. Poniżej pod je ­
my odpis dla wielu osób i towarzystw oiekswej re ­
zolucji Magisiiaiu krakowskiego, usdesłanej do sto­
warzyszenia przemysłowego stolarzy i bednarzy w 
Krakowie ra  ręce p. A. Niedzielskiego przewoiniczą- 
oegow sprawie przyjęoia żyda na członka. Rezolu­
cja ta b .zm i: „W załatw eniu sprawozdania tutej­
szego Mag stratu z duia 21 maja 1897 1. 6488. w 
którem Magistrat przedłożył Wysokiemu Namiestnic­
twu wniosek aby w Krakowie utworzyć dwa odrę­
bne stowarzyszenia stolarzy i bednarzy, naianowioie 
jedno, obejmu ąoe majstrów i pomocników stolarskich 
i bednarskich wyznania c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  
drugie zaś wyznania i z i a e l i c k i e g o  — orzekło 
Wysokie Ministerstwa handlu reskryptem z dnia 31 
grudnia 1897 roku 1. 1983, że rozdzielenie prze­
mysłowi ów, którzy wykonują takie same lub pokre- 
WLe przemysły, według ich wyznania nie jest uzasa­
dnione w postanowieniach ustawy przemysłowej, ty- 
czą-yoh się stowarzyszeń, i że dlatego założenie oso­
bnego stowarzyszenia dla przeaysłowców wyznania 
i z r a e l i o k i e g o  także i w tym wypad u jest nie­
dopuszczalne, gdyby inicjatywę do założenia takiego 
stowarzyszenia dali sami przemysłowoy i z r a e ł i c c y .

„Co się tyczy zuzuców, które podnoszą niektóre 
istnie’ące w Krakowie stowarzyszenia przemysłowe 
przeciw przyjmowaoin do związku stowarzyszenia 
przemysłowców i z r a e l i o k i o h ,  mianowicie, :'ż w 
stowarzyg:e nach tych zaohowywane bywają obrzędy re 
ligiine n a t o l i o k i e ,  wyraz,ło Wysokie Ministerstwo 
opinję, że zarzutom tym nie można przyznać żadnego 
nprawnieuia, ponieważ stowarzyszania, ktćre przedsta- 
w iająsięjako korporacje ustawowo zorganizowane i ma­
jące charakter przymusowy, jako takie mają służyć tylko 
lelom przemysłowym, a dla ich założenia, istnienia 
i dzialalnośoi są miarodajna wyłącznie poitanowienia 
nstawy z dnia 15 marca 1883 Lz. pp. nr. 39, nie 
zaś p r z e s t a r z a ł e  p r z e p i s y ,  poonodząoe z oza- 
sów dawniejszych. Wobeo tego postanowienia Wyso­
kiego Ministerstwa handlu Wysokie Namiestnictwo, 
zwracając tu ponowne, zażalenie Getzla KieinOergera 
przeciw staiszyźjie stowarzysz nia stolarzy i bedna­
rzy, reskryptem z dnia 23 maja 1898 1. 46413 po­
leciło Magistratowi, aby w sprawie wpisania Getzla 
Kleinntrgera w poczęli człoików stowarzyszenia sto­
larzy, n e  dcpnszcząiąo dalsz-j zwłoki, w razie po­
trzeby z oałą stanowczością zastosował wszelkie środ­

ki, przysługujące mu jako władzy nadzorczej na za­
sadzie § 127 ustawy przemysłowej, oelem zniewole­
nia starszyzny stowaizyszenia stolarzy i bednarzy do 
bezwarui kowego zadość uczynienia prawom żaląoego 
się Getzia KI-inbergera i uszanowania powagi w ła­
dzy.

„Jak się z powyżej przedstawionego stanu rzeczy 
okazije, nie pozostaje stowarzyszeniu żaden środek 
prawny przeciw wpisaniu Getzla Kleinbtrgera jako 
tzlonka do stowarzyszenia, dalsze trwanie zatem w 
dotychczasowym oporze 00 do tej sprawy nie osią­
gnie żadnego skutzu, lecz narazi jedynie stowarzy­
szenie na dotkliwe 1 niepowetowane straty, w ra­
zie dalszego uporu bowiem Magistrat zmuszony bę­
dzie wystąpić z oałą aurowośoią prawa przeoiw u- 
pornym członkom starszyzny. Wzywa się zatem wy­
dział stowarzyszania, aby, unikając 'użycia środków 
przymusowych, majstra stolarskiego Getzla Kleinber- 
gera za zgłoszeniem się tegoż i uiszczeniem przepi­
sanej statutem należytośoi wpisowej wpisał do księ­
gi ozłonków w nieprzekraosalnym terminie dni 8*.

Zaćmienie księżyca przy pogodnem niebie ob­
serwowane było w niedzielę wieczorem przez wszyst­
kich mieszkańców Krakowa. Tarcza csiężyoa, mimo 
jej zakryoia pizez cień ziemi, była jednak widoczua.
Z ponurewo wyglądu księżyca rozmaite wysnuwano 
wnioski. J tdn i oczekiwali jakiejś nadzwyczajnej kata- 
8'rJfy, inni uważali zaćmienie za zły prognostyk.

Za w ystęiek  obrazy religji z §. 303 zasądził 
wczoraj trybunał krawca Karola Gorczyńskiego ńa 14 
dni aresztu. Garozyński, wróciwszy dnia 20 marca 
b. r. jak twierdzi, pijany do domu z kościoła św. 
Florjana, począł złorzeczyć kościołowi i N. Pannie. 
Przed trybnnałem, któremu przewodniczył radca Ho- 
flioh wnosił oskarżenie zastępca prokuratora p. P a ­
włowski.

Stan oblężenia w Krakowie. Rewizja przedsię­
wzięta u socjalistów, wydała obfity plon. Między in- 
nemi znaleziono listę bankierów żydowskich którzy 
opłacali się partji socjalnej. Był to więc rodzaj przy­
musowej subwencji, za którą soejaliśui okazywali 
swoją wdzięczność. Temu też przypisać należy wybór 
żyda na prezesa dla kasy chorych, choć ten po pe­
wnym czasie zrezygnował.

Wczoraj o godzinie 4 po południu jeden z u- 
ozniów szkoły „Sztuk pięknych** w Krakowie (oso- 
biśoie nam znany) i włościanin z Giebułtowa Woźniak 
Michał, byli świadkami wstrętne) sceny na Klepa- 
rzu. Oto woźnica — żyd od wehiknłu z napisem: 
„Roza óz wody sodowej Grossa, Miodowa 37“ tak 
silnie zbił chłopaka Chrześcijańskiego przjr nim sie­
dzącego, że ten prawie bemprzytomny spadłszy  z 
kozła , wił się na rynku. Policji nie było, a św iad­
kowie szukali dopiero straż? bezpieuz‘ń<ratwa.

Na wystawie kurków Im. Baranieckiego za­
twierdzono w zeszłym roku przyznane nagrody: pannie 
Marii Gawełkiewiozównie (pierwsią), p .Jozeln Kaw 
czyńskiei (dragą). Prócz tego przyznano za malarstwo 
i rysunki: pierwszą nagrodę p Helenie Lustgarten, 
drugą p. S;. Sti fańskiej, trzecią pp. M. Kirohmayer, 
Jadwidze Swoikien i Julji Eminowiez. Na wstępnym 
oddziale rysunkowym przyznano pierwszą nagrodę p. 
Jnlji Florczak, drugą pannie Welser, pochwałę p. 
Zofji Garbińakiej.

Międzynarodową w ystaw ę plakatów w Muzeum 
tech.-przem. w Krakowie otwarto dziś rano. Wystawa 
przedstawia publiczności proces uszlachetnienia plaka­
tu. Sztuka plakatowa ma już dziś swoje ścisłe zasa­
dy, jak każda inua sztuka. Prócz tego ma taka wy­
stawa swoje odrębne znaczenie. — Może obudzić 
zaohątę do postępu na tem polu. tak jeszcze zanie- 
dbaaem. Skromniejszym siłom artystycznym może 
otworzyć sposobność do popisu i zarobku, a tem sa­
mem do polepszenia materialnego bytu. Tem bardziej, 
gdy przeważna część plakaiów, jakie się n nas po­
jawiają, jest obcego pochodzenia. Samo to stanowi 
jnż dla nas podwójną stratę: raz materjalną, bo pie­
niądze za takie plakaty idą w obce kieszenie; po- 
wtóre, żs omija nas sposobność włożenia w miejsco­
wych plakatach cech i znamion naszego swojskiego 
charakteru. Na to nie powinny pozwalać ani firmy, 
które się reklamują, ani nasi artyści, których oży­
wienie dnohem swojskośoi i przy w ązinie do wszyst­
kiego, co ojczyste, jest tak chlubnie znane i uznane.

Dyrekcja Muzeum nie siąp iła  starań, ans tak k a ­
talogiem wystawy, jakoteż osobną monografją o pla- 
K&t^ch nowoczesnych, oświetlić znaczenie techniczne, 
estetyczne i historyczne nowych dążności na tem 
polu, tak że każdy, kto ma dobrą wolę, może sobie 
wyrobić stanowczy sąd o wartośoi i doniosłości rze­
czy, którą reprezentuje wystawa.

Wystawę otworzył właśnie dz ś o godz. 10 rano pre­
zydent miasta p. Friedlein wobec kilku przedstawi­
cieli Rady miaata. Wystawa zajmuje całą salę wy­
kładową i jest wysooe interesująca. Pierwsze miejsce 
zajmuje Francja, która przewyższa wsiyaikie kraje 
pod względem liczebnym i artystycznym. Niemoy po i 
względem liczebnym znjmnją drugie miejsce, atoli 
Belgja wyprzedza je pod względem artystycznym, 
dalej idą Włochy i Austrja, ozwajoarja odznacza się 
szczególnie widokami swoich uroczych gór. Ameryka 
dała artystyczne pomy Jy — dalej idą Czechy, Wę­
gry i Szwecja. Z polskich plakatón spotykamy prace
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pp.: Salt>» i Prószyńskiego, » przedewszystkiem pięk­
ny plakat Wystawy krajowej we Lwowie, pomysłu 
p. Staohiewieza.

Wspomnienie pośmiertne. Amtrjaoko-węgierski 
konsulat poniósł przez śmierć ś. p. jeneralnego kon­
sola Kajetina Zagórskiego, zmarłeg) dnia 28 ozerw- 
ea b. r. w Wiedniu bardzo d tkliwą B'ratę. Ś. p. 
Złgórski zaliczzł się w ciele konsularnem do najsu­
mienniejszych członków i spełniał przez cały czas 
swej służby nieraz wśród trudnych warunków z praw­
dziwą sumienneśoią i gorliwością powierzone mu peł­
ne odpowiedzialności obowiązki. Urodzony w Galicji 
w r. 1831 po ukończeniu nauk objął ś. p. Zagórski 
posadę w ministrerjum, a w r. 1861 rozpoczął swo­
ją  karjerę konsularną. Pełnił służbę w rozmaitych 
miejscowościach w Rosji, Bułgarji, Rumuuji i Tur­
cji; w r. 1886 mianowany konsulem w Monastsrze, 
w dwa lata późuiej został powołany do służby w 
minist rstwie spraw zagranicznych, a po trzyletnim 
tamże pobycie przeniesiony jako kierownik konsulatu 
ieueralnego do Trapezuntu, w r. 1894 zamianowany 
został o. k. jeneralnym konsulem tamże. Zmarły ś. p. 
Zigórski był kawalerem oideru żelaznej korony i p ru ­
skiego orderu korony, oficerem włoskiego orderu ko­
rony i ord sra „gwiazda Rumuuji", kawalerem tu re­
ckiego orderu Osmanje i oziob ony był złotym krzy­
żem zasługi z koroną. Oznaczając się nieskazitelnym 
charakterem i sumiennością w pełnieniu obowiązków 
zaskarbił sobie ś, p. Zagórski u wszystkich, do któ­
rych zbliżyło go stanowisko, niewygasłą pamięć, a w 
rodzinie, dla której był prawdziwym opiekunem nie­
utulony żal.

Ze Strzelnicy, w niedzielę odbyło się strzela­
nie u medal srebrny za najlepszy strzał do tarczy. 
W dniu trm  najcelniejszymi strzelcami byli pp. Ro­
man i dr S rafin Chmarsay. P.erwszy po pięciu pier­
wszych strzałach niemal pewny był zwycięstwa i za­
szczytnej oznaki, tymczasem dr S rafiu celniejszym 
strzałem zyskał pierwszeństwo i jemu też przypadł 
tegoroczny medal srebrny.

Wyjaśnienie. P. Michał Mądrzykowski, znany 
pyrotechnik, prosi nas o zaznaczenie, że nie on u- 
rządzał w s:botę w Parka Krakowskim ognie sztu­
czne i że nie łączą go żadne stosunki z p. Zygmun­
tem Mądrzykowskim, który dopiero rozpoczął pracę 
na polu pyroteohniki i że ostatnie, urządzone na 
„Wiankach" ognie sztuczne, które tak ogólnie się po­
dobały, wykonane były p zez p. Michała Mądrzykow- 
skiego.

Konfiskata raków. Zastępca ekspozytury policji 
a a  dworcu kolejowym, komisarz Brajer, skonfiskował 
25 koszyków raków, a to z powodu, że nie trzyma­
ły przepizauej miary i że na samice istnieje ozas 
ochrony. Raki skonfiskowane wpuszczono do Olszy.

Wczoraj znowu skonfiskowano 54 koszyków tego 
samego towaru żywego, które wypuszczono do R u ­
dawy.

Podrożenie nafty. Ponieważ rafinerje naftowe 
żnaeznie podwyższyły oeuy nafty, od dziś we wszyist 
kich sałndach krakowskich litr nafcy salonowej ko­
sztuje 2 0  centów.

Zdjęć z pomnika Mickiewiczowskiego i z całej 
wogóle uroo?ystośoi dwndniowej dokonał fotograf p. 
Leon Majewsci, który umyślnie w tym celu z Tar­
nowa do Krakowa przybył, chcąc Tarnowianinom u 
łatwić nabycie tak miłych pamiątek.

Ministerstwo skarbu wydało d > władz skarbo­
wych 1 instancji na dniu 2 0  czerwca br. rozporzą­
dzenie, na pcditawie którego wolno kontrybuei.t>m 
podattu osolist;-do< hodowego, opodatkowanym przez 
komisje szaounkowe według wyższego dochodu jak 
zeznały w fasji, żądaó wyjaśnień z jakiego zródia 
płmąoy dochód przyjęła komisja w wyższej kwocie 
niż w fasji zeznano lab też w jakiej wysakośoi 
przyjęto dochód z poszczególnych źróieł płynący, 
wreszcie jakie ciężiry uznała komisja jako potrą- 
oaine, których zaś od dochodu wykazanego nie po­
trąciła. Wyjaśnieniu te Bą bardzo wamym środkiem 
pomocniczym przy wnoszenia rekursów przeciwko wy­
miarowi podatku osobisto-dochowego a udzielane być 
mają przez władze podatkowe brevi m anu, ustnie 
lub na piśmie według życzenia opodatkowanego lub 
jego pełnomocnika.

Celem umożliwienia skorzystania z tego prawa 
także tym kontrybuentom, dla których wym ar był 
j .ż  prawomocnym w chwili wydaaia reskryptu, za­
rządziło Ministerttwo skarbu, że termin do wnoszenia 
rekursów przeciwko wymiarom podatnu osobistc-io- 
chod wego pi z dłnża się do 45 dni po dzień wyda­
nia reskryptu, a zatem po dzień 5 sierpnia br.

Nie w Poznaniu i nie w Krakowie l Z Pozna­
li u telegrafują, że prezes rejenoyjuy oświadczył prze-
0 dniczącemn kongresu lekarzy polskich, iż obeoność 
obcokrajowców na kongresie n ie  j e s t  d o z w  o ł o n a
1 że kezdy obcokrajowiec, który pomimo tego zakazu 
na kongres przybędzie, będzie uważany za zbytecz­
nego i przy pomocy p o l i c y j n y c h  ś r o d k ó w  
p r z y m u s o w y c h  w y d a l o n y  z o s t a n i e  z k r a ­
ju . A tymczasem zgłoszeń na kongres jest dotych­
czas przeszło 800. Dzienniki niemieckie notują, że 
komitet Ziazdn lekarzy i przyrodników ze względu 
na zakaz rządu pruskiego tego roku ma zamiar u- 
rządzić Zjazd w Krakowie nie w Poznaniu. Niestety

płonny to projekt! Na razie nie cieszymy się w K ra­
kowie znacznie większą swobodą obywatelską niż Po- 
znańezyey, a prezydent Friedlein właśnie świeżo był 
zmuszony odwołać walay zjazd cztonków Towarzystwa 
pedsgogicziego zwołauy na dnie 18 i 19 b. m. Za­
tem i Zjazd lekarzy i przyrodników z powoda „oko- 
lioznośoi politycznej natury", tak jak nie mógł przyjść 
do skntku w Poznania, nie będzie mógł przyjść do 
skutku i w Krakowie!

Ucieczka Barisicza. Mladen Barisioz, szerego­
wiec, który zeszłego rokn zbiegł z wojska i prze­
brawszy się za p orucznika, popełnił w wagonach sy­
pialnych na przest.zeni Wiedeń Kraków liczne kra 
dzieże, uciekł wczoraj w bardzo wyrafinowany sposób 
z więzienia garnizonowego w Wiedniu. Ucieczkę urzą­
dził w ten sposób, że powiązał ze sobą kilka prze­
ścieradeł i spuścił się po niett w podwórzec więzien­
ny. Dz.wnem jest w każdym razie, że ani straż bez­
pośrednio strzegąca więźnia, ani posterunek w po­
dwórca ucieczki jego nie zauważyły.

Zbieg niedługo się jednak cieszył wolnością, bo 
juz dzisiejsze dzienniki donoszą, że Bsr.sioza sehwy 
tano w pobliża Laa, koło Wienerberg, gdz>e spotkał 
go w otwartem polu żandarm. G iy po trzykrotnem 
wołaniu „stój!" -zbieg wezwania tego nie usłuchał, 
żandarm zmuszony był użyć broni, poozem Barisicza 
ciężko rannego odstawiono do więzienia.

Straszna wścieklizna wybuchła w Tyńcu i Dę­
bnikach. Pies oficera z K.bierzyna, dotknięty wście­
klizną. pokąsał w Tyńcu dwóoh pastusziów i konia. 
Koń wśoiekł się. W Dębnikaoh wyłoniono 20 psów, 
z ty h 7 pokąsanych. Magist at Krakowa wobeo te ­
go wyda oIpowiedoie zarządzenia.

Historyczne R acław ice , położone w powiecie 
Miechowskim, nabył od żyda Abrahama Rzędowskio- 
go dr Stefan Łuszezkiewioz, właściciel majątku Za­
gaje w powiecie Jędrzejowskim, za sumę 105.000 rs. 
Kontrakt kupna podpisany został w kanoelarji nota- 
rjusza guberniałnego, Józefa Redycua, w Kielcach.

Kronika prowincjonalna, w K r y n i c y  sezon 
zapowiada się niezwyale ruchliwie. Zjazd jest liczny. 
Reuujony już s ę  rozpoczęły, pier.,szy udał się świe- 
taie, tańozono do 5 rano. Nadto dodać należy, że w 
Krynicy i całej okolicy spokój pazuie kompletny, ani 
słychać o rozruchach. =  Z B o c h n i  piszą do nas: 
Tydzień dopiero tema, bo w zeszłą sobotę, o ozem 
juz zresztą w Głosie N arodu  pisano, spłonął Bkład 
siana żydowBki, straty jednak nie byiy tak olbrzy- 
mie, bo nie 50000 ale najwyżej 10000 oetnarów s ia ­
na spłonęło. W następną sobotę tj. dnia 2 lipca spło­
nęła znów własność żydowska: stajnia, stodoła i ma­
ty domek. W m esptłaa dwie godziny po wspomnianym 
^pytufiiu tegi p żaru, w pizeciwnej stron,e miasta, 
wybuchł zuów grożay pcżir w Ubryoe mydła, tatże 
własność żydowska i gdyby nie natychmiastowa ener 
giczna obrona, pożar ten mógł był zniszczyć ptłowę 
miasta. Najdziwniejszą rzeozą jest tu obojętność ży­
dów w obronie własności współwyznawcy, a nawet 
naoczny śitiadek stwierdza, że przyszedłszy jeden 
z p er w szych i widząc niebezpieczeństwo dla sąsiednich 
katolickich budynków, weznał m ieszańców palące­
go Się budynku do otwarcia go, ohoąo od wewnątrz 
głównego ogniska gasić, ale ci odpowiedzieli, że nie ma­
ją  klaczy, bo je zabrał właściciel, który jest w RabLe. 
Dziwna rzecz, właściciel w Raboe ma przy sobie 
klucze, a pożar wybnohł wewnątrz. W dzień po tych 
2  pożarach, bo w niedzielę znów spaliły się 2 sto­
doły. Tn właścicielami są głównie katolicy, mówię 
g'ón'nie, bo jedną z nich ma ieh 2, katolik w s/3l 
a żyd w Y3 części; znwarteść jednakże w tych sto­
dołach, a były one pełne siana, była żydowska. Pcd- 
czas tego pożaru żydzi schwytali strasznego złoczyń­
cę podpalacza! a sprawa t» tak się przedstawia: Bie­
dny wyrobnik, ojciec trojga dzieci, zobaczywszy z do­
mu swego łunę peżara, zrobił to, co każdy nezoiwy 
człowiek mógł i powinien był zrobić, pob.egł nieść 
pomoc dotkniętym nieszozęściem. Żydzi widząe bie­
gnącego w k i e r u n k u  do p o ż a r u ,  chwycili nie­
szczęśliwi go w swe kościste palce, a będąc w prze­
ważającej sile, bo przeszło 150 przeciw jednemu, po­
częli go kijami i rękami bić i gdyby nie kilku żoł­
nierzy ułanów tamtędy przechodzących, którzy wyr­
wali krwią zbroczonego, byłby z pewniśoią na miej­
scu śmierć pon.ósł. W samej Bochni dotychczas ża­
dnych rozruchów nie było; spokój na całej linji. =  
W areszcie urzędu gminnego w K n i h y n i n i e  wsi 
pod Stanisławowem, znaleziono 16 funtową bombę. 
Śledztwo za sprawcą zamachu jest w toku. == Z 
T u  ż y ł o  w a donoszą: Jozafat Mazanowski, nauczy­
ciel ludowy w Tożjłowie, w pow. kałuskim, wy­
szedł dnia 30 b. m. po izkole na przechadzkę. Na­
gle nadciągnęła chmura. Zagrzmiało lekko i padł 
piorun. Nieszczęśliwy nauczyciel został zabity na 
miejscu; pozostawił żonę i dwoje dzieci w nędzy.

Zapędy germanizacyjne. Rozpowszechniają się 
coraz bardziej karty korespondencyjne z widokami 
miejscowości. Mają je nietylko Lwów i Kraków, ale 
i mniejsze miaata. Uboldwkć należy, iż przeważnie 
niemieckie podpisy spotykamy pod widokami. Zwra­
camy na to uwagę publ.cznośoi naszej i prosimy by 
nie kupowała kart niemieckich, chociaż z widokami 
miast polskich. Oto przykład. Karta z widokiem Prze­
myśla ma takie napisy: „Grus aus Przemyśl A n -

sicht vom linken San-U fer Jiigiellonenyisse. Verl. 
v. M . G Rosenfeld Przemyśl. Naehdruck verbotenu.
Czy ów Rosenfeld myśli, że Przemyśl leży w ojczy­
źnie Bismarka? Należałoby temu panu okazać, że 
jeżeli za Niemca się uważs, to byłoby mu najlepiej 
opnśc'6 miasto polskie. Dziwimy się niezmiernie, iż znaj­
dują się Polacy, którzy takie karty kapują. W styd!

Proces kołomyjskl- Po odczytaniu aktu oskar­
żenia, który wczoraj podaliśmy, przesłuchano obwi­
nionych Wilińskiego i Wernera Pierwszy z nich (lat 
33, ojciec 3 dzieci) do winy się nie poczuwa, twier­
dząc, że burza nie była tak gwałtowna, aby potrze­
bował zastisowywać jakie środki ostrożności. Mimo 
wszystkeigo Wiliński stanowczo twierdzi, jakoby orkan 
nie szalał, nie umie on w j tło ma-^yć, dlaczego pociąg 
ekspedjował z biura. Drugi oskarżony baumiatrz, żyd, 
Markus Werner (lat 49), był od ośmiu dni w słu­
żbie, wskutek ozego czuł się tak mocno znużonym, j 
że przy kolacji w ubrania uinął. Nie pomogły wo­
łania i budzenie go oórki i żony. Odpowiadał ka­
żdym razem: „zaraz", „zaraz" i spał dalej, aż po­
ciąg przeszedł. Ważną dla rozprawy jest w dalszym 
ciągu kwes'ja kontrolnych tabliczek, które każdy bu- 
dnik zawiesza w odpowiedniem miejsca na dowód, 
że obsaedł swoją przestrz ń czterokrotnie. Babijów, 
który użyty został przez Wernera do tej czynności, 
twierdził, że był dla kontroli na moście, który się 
zawalił, o ozem świadczyć ma zmiana tabliczek przez 
niego dokonana.

Z wyjaśaień, udzielonych przez jednego z zastęp­
ców stron prszkodowanych, z których wdowa po 
konduktorze Z embiokim i matka nieszczęśliwego pa­
lacza Krejczego znyjdują się w sali rozpraw, okazuje 
się, że sprawa najbardziej ważna dla ocenienia winy 
zarządn kolejowego w tym wypadku, mianowicie 
kwest a budowy mostu i wytrzymałości jego konstruk­
cji, będzie przedmiotem osobnej rozprawy.

Popołudniu dopiero zabrał się p. przewodniczący 
do przesłuchania trzeciego oskarżonego, Nicefora Ba- 
bijowa. Jest to typ prawdziwy chłopa ruskiego, cie­
mnego i nieporadnego, Liozy la t 33, jest ojcem ro­
dziny Zeznaje po rusku, eiohym, pokornym gł sam. 
Czytać i pisać nie umie, nauczył się jednak pozna­
wać cztery numera, któremi też manipulował na 
swych tabliczkach, o których poprzednio jnż była 
mowa.

Ponieważ było podejrzenie, te  wiadomości jego 
pod tym względem, jakoteż w kierunku znajomeści 
sygnałów rozmaitych nie są wystarczające, przeto na 
poczekaniu złożył Babijów przed trybunałem egzamin, 
udowadniając, że wiadomości te sobie przyswoił.

Oskarż ny ten popadł w rprzeezu śó z zeznania­
mi, złożonemi przed komisją śle ezą kolejową, przed 
którą zeznał, że przed nadejściem poijągu nr. 314 
kontrolov ał przestrzeń snoją po raz czwarty z rzędu 
i przy tej ip s:bności zawiesił na p t l i  granicznym 
tabliczkę kontroli ą z numerem 4. Osk. Babijów tam 
twierdził, że potrzebował na odbycie drogi tam i na- 
powret 20 miLut ciasn, obecnie zaś zeznaje, że wy- 
magału to pół godziny czaBn, zeznała zaś żona bn- 
dnika Marcinkowskiego, łtórego z kilei Bab jów za­
stępował, że zdziwiła się, widz jo go tac p>ędko z prze­
strzeni powracającego, wobec czego wysnuwa się po­
dejrzenie, ze Babijów woale 4 ty rtz  toru swojego 
nie obszedł.

Babijów twierdzi jednak, że uczynił to taż przed 
nadejściem samego pociągu, zawiesił tabliczkę z nr.
4 na palu granicznym, przekonał się nawet, że nie 
grozi mostowi niebezpieozeń.two, woda bowiem w y­
soko jeszcze nie stała, poesem wśród bicia piorunów, 
łoskota grzmotów i ulewy malejącej, do budki po­
wrócił. Żona i córki budnika nie sp tły  i modliły się, 
przer.żont. W chwilę potem przeleciał po przed bud- 
aą pociąg nr. 314, a niedługo potem dowiedziano 
się o nieszczęściu, jakie spotkało ów pociąg, albo­
wiem jedt-n z uratowanych, pokrwawiony i przemo­
czony do nitki, przypędził do budki, żądając ra- 
tnnkn.

Na stwierdzenie prawdomówni ści Babijows, prze­
słuchana zostanie żona bndnika Marcinkowskiego i 
jego dwie córki, oraz wysłany zostanie na przestrzeń 
kwestjonowaną sędzia śledczy, który ją  obejdzie tam 
i napowrót, dla przekonania się, ile czasu potrzeba 
na przebycie tej drogi w warunkach normalnych.

Do wniosków obrony na przesłuchanie nowych 
świadków trybnnał także się przychylił.

OJozytamem opinji rzeczoznawców kołomyjskioh 
o przyczynach katastrofy, o budowie i wytrzymałości 
mostu piadyekiego, zakończono pierwszy dzień roz­
prawy.

Slub. W dniu 30 czerwca b. r. w Łodzi pobło­
gosławiony został związek małżeński pomiędzy panną 
Janiną Tanchert, córką ś. p. Roberta i Emilji Tan- 
chertów, właścicieli dóbr ziemskich w Królestwie 
Polekiem, a panem drem Bolesławem Prus Strow- 
skim, adwokatem i bnrmistrzem miasta Ropczyc i 
wiceprezesem rady pow. Ropozyokiej.

Choroba cesarzowej. Cesarzowa Elżbieta po 
powrocie z K i.s ngen 1 Brneekenau udaje się w po­
łowie t. m. do heskiej solanki Nanheim dla odbycia 
wzmaoniaiąaej kuracji. „Dostojna pani — pisze Po- 
lit. Coresp. — cierpi już od dłuższego czasu na a- 
nemję, która w ostatnich ozasach znacznie się wzmo-

-Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, z a s z c z y t n i e  z n a n a  w szerokich kolach
palących papierosy,

Fabryka tutek cygarętowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L; I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2:51
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rib wskuteK silnego 'sp alen ia  nerwów 'nenritisj po- 
łąesonego z k ilkutygodniow ą bt*.S6*ncśei%, w iknteK 
esego nsutąpiło znaczne rozszerzenie m ięśnia Bereo ■ 
w ego“ .

Nanheim  jest miejscem kąpielowem w w itlk . księ­
stw ie Eeskiem i trzy mile oddalone cd F rankinrtn .

Cesarzowa prócz obecnego cierpienia na Beroe jnż 
dawniej chorowała na „ischias1* i w  tym celn (d  
w iedzala pcłrdn iow e zakłady klimatyczne. W ów fzss 
i n i  skonstatowali lekarze »nemję i upośledzoną czyn­
ność m ięśnia sercowego, wakutek czego dostojna p a­
cjentka mnBiała ograniczyć Bwe tak nlnbione piesze 
wycieczki w gó/y. I  w tedy to wobec zmienionego 
trybn życia, m usiał ruchliw y jej im jB ł inny obrać kie­
runek, aby zaś dać folgę umysłowej pracy, poczęła 
dramaty Szekspira tłomaczyć na język grecki.

Obeenie s t in  jej się polepszył, bezsenność m inęła  
i  s i ł w skutek odpowiedniego odżyw iania przybyło. 
Wogóle stan zdrowia cesarzowej nie budzi na czasie 
poważniejszych obaw, pacjentka potrzebuje jednak  
absolutnego Bpokoju i stąd dowiadujemy Bię, dlacze­
go  monarchini zdała się trzyma od w szelkich cesar­
skich uroczystości jubileuszowych.

Niezwykły wypadek zdarzył się na placu ćw i­
czeń pjonlerów w dzielnicy H asenhaide w Beilinie. 
Porucznik E tich W olmann otrzymał polecenie znisz 
czenia dwóch beczek zepsntego prochu. RozBypano 
proch z jednej beczki na k ilka kapek na ziemi i 
przygotowano B<ę do zapalenia prochn za pomocą i- 
skiy elektrycznej. N agle rozległ się straszny huk, a 
gdy dwaj żonierze, tows..zyBzą<.y oficerowi, przyszli 
do siebie po gwałtownym ogłuszeniu, speBtizegli na 
miejscu, gdzie był proch, głęboką wyrwę w ziemi, 
m ającą około 20 metrów obwódn. Okazało Bię, iż o- 
ficei Wullmaiin rezerw any został na kaw ały, które 
z trudnością odszukano. Przypuizozają, iż powodem 
katastrofy była iskra, k tćra  przypadkowo pow stała z 
tarc ia  bntów W ollmanna o prooh. Oficer bowiem, 
wbrew instrukcji, nie wziął obuwia pilśniowego, lecz 
zatrzym ał na nogach skórzane. W sąsiednich domaoh 
w okolicy odczuto wybuch bsrdzo silnie; szyby w 
wieln domi stwaeh popękały. Żołnierze, towarzyszący 
oficerowi, którzy oddal li się na kilkanaście Kroków, 
wyszli z przygody bez szwanku.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany z najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof: 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 800 złr.

h t t z w c o i r .

O pewnjm kasjerze opowiadano, iż je s t bardzo przywią­
zany do swojej kasy.

— Ja k to ! — wykrzykną! siedmioletni Oleś, przysłuchu 
jący sig rozmowie — tu już teraz kasjerów przywiązują do 
lasj ?

Przy zgodzie kucharki.
— Owszem, zgadzam sig na zasługi, ale pod jednym 

wai unkieni.
— Pod jakim?
— W lecie dwa miesiące urlopu.

Przezorna mama.
Actysta, proszony o to  usilnie, siada do fortepianu 

zaczyn wygrywić rapsodjg wggierską Liszta.
Wiadomo, ile siły .r ty s ta  musi włożjć w kompozycję 

te j miary.
Więc mama, usuwając na bok pięcioletniego jedynaka, 

rzecze:
— Usuń się. kcchanie. Gdyby pan Iks, zamiast w kla- 

-T: sz, udeizyl cię w główkę, byłoby już po tobie .

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Liftów 6 lipca. Marszałek krajowy pragnie za- 

inejonowaó najpraktyczniejszy sposób przyj c a z po- 
m ccą m alerjalną roazinom włościan, które z powo­
du rozruchów poniosły straty  i klęski w gospodar­
stwach. W  tym  w łaśiie  celu zwołuje marszałków 
powiatowych do Lwowa na konferencję. Ten krok 
m arszałka krajowego wywarł bard z i korzystne wra­
że] .16.

Praga 6 lipca. N arodni L isty  donoszą z Wie­
dnia, że uchwalony przez Sejm dolno-austrjacki 
projekt ustawy o wyłącznem stosowaniu języka nie­
mieckiego w zakładach szkolnych Dolnej Austrji, 
nie otrzymał sankcji cesarskiej.

Wiedeń 6 lipca. W ydalenie ks. Stojałowskirgo 
z Uzaczy, nastąpiło wskutek zarzutu rzekomej agi­
tacji socjalistycznej (!?).

Wiedeń 6 lipca. W L n e rZ tg  o g ł  a s z a  p o s t a ­
n o w i e n i e  m i n i s t e r s t w a  k o l e i  o p o d n i e ­
s i e n i u  p e n s j i  i p r o w i z j i  d l a  u r z ę d n i k ó w  
i  s ł  u g k o 1 e j o  w y c h , m i a n o w i c i e  w t e n  
s p o s ó b ,  ż e  u s t a n o w i o n o  m i n i m a l n e p e n -  
s j e  i p r o w i z j e  d l a  u r z ę d n i k ó w .  W edług 
tego ustanowienia, minimalna roczna pensja Iud 
prowizja dla urzędnika i jego wdowy wynosić ma 
4C0 z ł r . ; dla podurzędnika i iego wdowy 800 złr.; 
(Ra wc źnego, służącego i ich wdów 200 z łr . ; dla 
strażników lub robotników i ich wdów 150 złr.

Również postanowiono dodatek na wychowanie 
dzieci, m ianow icie: p iętą część penBji d i wycho­
wanie każdego dziecka, bez ogianiczenia pensji. 
W dowy już pensjonowane otrzim ają 25%  polep­
szenia.

Zadar 6 lipca. C issrz z pryw atnej szkatuły u- 
dzieJił 4.000 złr. na n ecz  ctiar trzęsienia ziemi.

Petersburg 6 lipca. Ukuz cara Mikołaja doty­
czący Kaukazu uznaje zasługi cudzoziemskich kolo­
nistów dla wzrostu dobrobytu kraju, mimo to je ­
dnak zabrania w zachodnich i południowych • okrę­
gach pogranicznych Kaukazu nabywania ziemi i 
nieruchomości przez cudzoziemców. Fabryki, kopal­
nie itd. zakładane być mogą tylko za zezwoleniem 
specjalnem władz miejscowych. W razach spornych 
rozstrzyga m inister finansów lub rolnictwa.

Paryż fi lipca. Zona Dreyfusa wniosła podauie 
o uwoln Dnie męża M inister sprawiedliwości Sar- 
rien odpowiedział, źe podanie nie jest uzasadnione.

Montevideo fi lipca. Rewolucja, która w rze- 
czypospolitej Urugwaju wybuchła, już ma być s tłu ­
mione Wodzowie zbuntowanych pułków poddali 
s ię ; darowano im życie. Liczba ofiar rewolucji się­
ga 400. W ielkie sa, także m aterjalne szkody.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzni informec,e Otom Sercdu ).

Kolonja 6 lipca. Angielski konsul w Santiago 
wysłał nastędującą depeszę do angielskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych: „Ja i inni europej­
scy kcnsulowie odwiedziliśmy pozycje amerykańskie 
i uzyskaliśmy u komendy odłożenie bombardowania 
Santiago jeszcze o 24 godzin. Przez ten  czas bę­
dzie można zapewnić bezpieczeństwo cudzoziemcom. 
Angielski adm irał wód zachodoio-indyjskieh wysłał 
dwa okręty wojenne dla przewozu cudzoziemców. 
Jenerał bhsfcer przeznaczył jako term in ostateczny 
dzień 5 lipca godzinę 10 rano. Z tą  godziną ma 
rozpocząć bomoaidowanie1*.

Madryt 6 lipca. Eskadra Camarry otrzymała roz­
kaz pozostania w Port Said. Podobno eskadra ta  
odwołana zostanie do HiBzpanji.

Madryt fi lipca. Ajencja F abra donosi, że w Ma­
drycie nie otrzymano jeszcze dotychczas wiadomo­
ści o zniszczeniu fL ty Cervery.

Londyn 6-go lipca. Donoszą tu, że królowa re- 
gentka 4 lipca opuściła pospiesznie M adryt. W ia­
domość ta  nie jest bardzo prawdopodobną. Mocar­
stw* miały poczynić kroki o interwencję pokojową.

Londyn 6 lioca. W edług nadeszłych tu  depesz 
potwierdzają się wiadomości o pojmaniu admirała 
Cervery w niewolę. M iał on po ostatecznych wy­
siłkach pokonan a nieprzyjaciela na w łssje  żądanie 
odstawionym być na pokład Btatku „Gloucester1*, 
którego kom endant przyjął go nadzwyczaj grzecz­
nie, winszując nieustraszonego męstwa.

Hawanna 6 lipca. Rozeszła się niesprawdzona 
detąd pogłoska o kapitulacji Santiago.

Hongkoi.n 6 lipca. Biuro Reutera donosi, że 
miasto Manila ma być wkrótce tak samo jak San­
tiago de Cuba przedmiotem ataku z dwóch stron: 
od lądu i morza.

Waszyngton fi lipca. Sekretarz marynarki Long 
posłał telegrafii zne gratulacje z powodu zwycię­
stwa Sampsonowi, Shafterowi i Milesowi. Rada 
wojenna życzy sobie, by ważniejsze m iasta na hisz­
pańskich wybrzeżach jak najrychlej uległy bom ­
bardowaniu. Sześć bateryj i przeszło 40U0 żołnie­
rza spieszy dla wzmocnienia sił arm ji Shaftera.

Waszyngton 6 lipca. M inisterstwo marynarki 
otrzymało depeszę jenerała W atsona, w edług któ- 
;e j w walce między Cerverą a Sampsonem zginę­
ło 850 Hiszpauów, 160 zaś odniosło rany. Liczba 
jeńców wynosi 1600.

Waszyngton fi lipca. Sampson pozwolił dwom 
okrętom angielskim i okrętowi au&trjackiemu „Ma- 
rja Teresa11 wpłynąć do portu Santiago, dla zabra­
nia obcych poddanych. Baterje hiszpeńskień fortów 
Sm ith, MorrO i Lasocapa są jeszcze ciągle czynne.

Drobne wiadomości,
S ze w ski kurs m ajsterski odbgdzie sig w c .s e od 1-go 

października de 30 listopada br. w Krakowie. Nauka udzie­
lana bgdzie w dnUch po»szednich od godziny 8 rano do 
12 w południe, tudzież od 2 do 6, ewentualnie do 7 popo- 
łu Iniu. N uka jest bezpłatna. Na kurs zoucan e przyjgtyrh 
tylko czternastu kandydatów, a to siedmiu z Krakowa, sie­
dmiu zaś z innyih  miast zachodniej czgsci kraju. O przy 
j-.cie na kurs m o ją  sig ubie ać majstrowie i czeladnicy 
szewscy, zalecani przez przełożeństwo w łsś iwego Stowarzy­
szeń a przemysłowego i przez właściwą Zwierzchność gminną, 
którzy ukończyli 24, a nic j rzekr żyli 45 roku życia, umie­
ją  czytać i pisać, uczynili zadość powinności wojskowej, 
lub od służby w w ijąca ną uw olueni. Prawo pierwszeń­
stwa do pizyjgcia na kurs służy mąjstrom przed czeladni­
kami, pomigdzy majstrami tym, któizy wykażą wyższy s to ­
pień w ykształceni, pjmigdzy czeladnikami ześ tym, którzy 
posidaji, uzdolnienie do samoistnego wykonywania szew skiego

r.em iosła i zamierzają no odby iu kursu założy ć własną pra- 
cownig szewską, albo tez, którzy są ciłonkam za-ofalowych* 
towarzystw produkcyjnych, lub podobnych organizacyj. 
Przy równych warunkach służy prawo pierwszeństwa do- 
przyjęcia na kurs kandydatom, ktoriy otrzymają na odby­
cie ku,su zasiłki z funduszów gminnych lub im ych  fun­
duszów miejscowych, * to według wymiaru niżej ustano­
wionego.

P od in ia  o przyjgcie „a  kurs: 1] w ł.s-orgcznie jrzez 
kandydatów napisane, stylizowane do Wydziału krajowego, 
2] zaopatrz j i  a) świadectwem urcdienia i chrztu, b) Jw a -  
dectwami szkolnemi, c) świadectwem wyzwolin, d) kartą 
przemysłową, wzglgdnie świadectwem pracy i uzdolnienia 
do sam oistnego wykonania rzemiosła szewskiego, podpisa- 
nem przez pracodawcg i właściwe stowarzyszenie przemy­
słowe i e) świadectwem mo alności, tudzież 3] zalecona 
przez właściwą „wiuizchncść gminną i Stowarzyszenie. 
Bliższych szczegółów zasiggnąć można w Wydziale krajo­
wym.

Z  D y re k c ji kolei p sią do nas: Z amem Ugo lipca b ■_ 
wszedł w iyrie dodatek IV do ta r jfy  część I, iddziai A, 
w kolejowym związku austijackc wggierski szwajcarskim.

Z dniem 15 czrrwc.a br. wszedł w życie dedatek II do 
ta rjfy  czgść I, oddział A, w ruchu tov,a,owjm pomigdzy 
Austro-W ggrami i N iem cam i, Luksemburgiem, Bjlg;ą Ł 
N iderlandam i.

Gospodarstwo i  handel.
W y ró b  w ódki w  Galicji. — W miesiącu maju 1898: 

wywarzono w 477 gorzelniach ogółem 5,992.831 do wyrobu 
oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w okrggu skarbowym tarnopolskim 55 (815.612- 
stopni alkohoiu) brodzkim 67 (988.390), czortkowskim 44: 
(628.860), jarosławskim 21 (209.270 st. alk.), kołomyjskim 2y 
(403.974), brzeżańskim 56 (624.058), rzeszowskim 3o 226:- 
tyslgcy 636), stanisławowskim 22 (279.728), krakowskim 85 
(86.350), lwowskim 16 (184.450), Samborskim 19 (192,430 
sanockim 19 (178.7 65), tarnowskim 23 (142.288), przemyski 
5 (148.770, (wadowickim 11 (41.460 st. alk.).

G rob y k ró le w sk ie , grob M ickiew icza i skarbi io w kate­
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i świgta o godz. IU /j.

Muzeum Techn. P rzem . w gmachu Franciszkańskim o  
tw arte codziennie od godz. 1 0—6. Wstgp 20 ct. od osob 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Gąbin t G eo lo giczn y Uniw. Jagieł] w Collegium physicum  
przy ul. św. Auny na I  pigtrze otwarty w każdą niedzieig 
od god. 9—1 w południe.

O d  w y d a w n i c t w

S za n o w n ych  prenum eratorów  prosi­
m y  o odnowienie p rzed p ła ty  [na „Gło& 
J\aroduu która w yn o sit

W Krakowie:
Od 1 lipca 

-io końca roku .z łr .  8 ‘ — 
Jo końca września „ 4 ‘ —
za lip iec   „ 1'35

Na prowincji.
Od 1 lipca 

do końca roku . złr. IO  —-
do końca września 5  —  

17© -za l ip ie c ............

„Mody paryskie1*, najtańsza i najlepsze pi­
smo dla. kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu1* kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie* 
1 80, rocznie 3 60.

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla. 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

Prenumeratę przyjmuje się od każdego dnia 
miesiąca, lecz tylko do pierwszego. Począwszy* 
oa 5 - 1 0 - 1 5 - 2 0  i t. d. do 5 - 1 0 - 1 5 - 2 0  itd. 
nie przyjmuje się-

Przedpłaty na „Biesiadę Literacką1* nie przyj­
muje się.

NADESŁANE.

B ubryha nNadesłane“ nie pochodź- od redak yi 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

LeKarz chorób nerwowych i specjalista masarzu
Dr. Teofil Tyszecki

ordynuje przez sezon w Krynicy, Willa pod „Trąbką14.

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr marjaii Piątkowski
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagieł, 

ordynuje przy ulicy Szewskiej 1. 15 od 
8 — 9 r .  1 2 - 4  pop. 2104

f %  j i  m ffi  zechce podać bliższy adres, listy "oste 
t * " " ®  restante giną. 213939
S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W

W . Barabasz i Sp-
K i  u k ó w , R y n e k  18. 2149

fotografie ADAMA MICKIEWICZA w ramkach format wizytowy 15, gabinet. 30 ct.Już wyszły mego 
nakładu

Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na eqząmina jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie malowane*
do ołtarzy, horągwl i t. p. I przyjmuje na takowe zamówienia. 2160

CT ul 1 i a xi K u r k i e w i o z  w  K rakow ie, Usiały ZR,yxielc-
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‘W o a lk i  najmodniejsze.
P a s k i  damskie i męskie. 
KTecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów  
P u g ila re sy  i portmonetki.

pap ierośn ice  i tytonierki. 
S p in k i dew izki, broszki. 

X_,HStra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 

M y d ła , woda kol., perfnmy, 
■prjsybory do krawieczyzny 2153

poleca najtaniej

A N A S T A Z Y  FRONCZ
Kraków. Florjańska L. 17.

S n ;
•  I I ]

Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 

Skarpetki męskie 
Rękawiczki niciane 

Gorsety damskie
w największym wyborze po bardzo niskich 

cenach poleca

W . K ł o s i ń s *
Kraków, Florjańska Nr. 17.

Z a trw ałość  kolorów  i dobroć tow aru  daję gw arancję .

ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
Jywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zł&. 
'ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5 50 zła. 

2  Chodniki szpagatowe i jutowe od 25  ct. m. do 1 zła. 
W Chodniki wełniane od 1-10 m etr do 2 -50 zła.
0  Kapy na łóżka sztuka od 2-25 zła. do 15 zła . 
m  Purtyery do drzwi i okien od 2 25  do 15 zła. za parę, 
nu Firanki do okien od 20  ct. do 1*20 zła. za metr. 
J  POLECA
J  Najtańszy mayazyn towarów bławatnych

S W. Sienkiewicza
®  w  K r a k o w ie , u lica  F lo r ja ń sk a  p o d  L . 1 7
Q  naprzeciw hotelu pod „Różą".
• )  Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. w ysy - 
n i łam opłacone.

F. WÓJCICKIEGO
Restauracja w  Hotelu Pollera

W KRAKOWIE 
Czwartek in i s  7-go L ipca 1898 

O b i a d  c a  1  s i r .  2153
I Zupa szczaw iow a 

I .  ' C onsom m e au e  R iso lto  
( R osół z m akaronom

( P asz tec ik i m ieszane 
Jajka su r - le -  p la t te  

“ ■ 1 Ł osoś z wody z m a ilem  
i, Szt. m ięsa  z chrzanem

m! Rozboeuf angielski 
Zraziki po franc. z ryżem 
Filets de boeuf a  la God. 
Kotlet wolowy siokany 

, Galaretka owocowa 
^-rr I Mądrzyki z sera 
IV . l Pierożki z wiśniami

Ser — Owoce — Kawa 
Mtalllun własnego wyrobu klg. 5 zł.

W in o  S z a m p a ń s k ie  znane ze swej dobroci

George Goulet
znajduje się na sklaazie 1997 6 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadań
przy cukierni Rehiuau i Hendrich w  Sukiennicach.

K, Zieliński, optyk
K raków , R yn ek  A-R, 39

Dwa Pierścienia kanonicza
2 karabele czerkieskie

stare, s r e b r e m  okute, w 
prawdziwy jaszczór oprawne 
eą taato  do sprzedania w 
dziale ogłoszeń Głosu Narodu

1406 2 3

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,

ul. Szew ska 1. 18,
poleca swe dobre 

1916 i naturalne 9 10

białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent, i 1 złr. butelka.
W  knotkach znacznie tanie].

P ie rn ik i
znane ze swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernlcha w W a­
dowicach, cenniki na żądanie fran­
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra­
kowie u Ign. WoyCiechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem r a  Wystawie Krajowej 
jpku  1894. 1918

.---------„ poleca wielki wybór
l o r n e t e k  teatral­
nych i polowych po 
bardzo n i s k i c h  ce­
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.................................P° d r. 3-90, 4-50, 5'25, 6-25,
„ n ik l o w a n e .................................   » 4‘50, 5 25, 5 50,
„ a lu m in io w e .................................  » 6'59, 7 ’50, 8.—,
„ oprawa z konchy 6'50, 7'25, 8 '—, 10'—,

połowę czarno emal........„ „ 6"75, 7-50, 8’—, 9 50,
„ nikł. 8 szkieł, „Alpenglaser" „ „ 6- — i 8-50 z kompas.
„ aluminium 8 szkieł „Alpenylaser" „ 11' —.

C en y  rozumieją sig z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 eentimetr...........................70 kr.
„ „ „ 60 _ „ ......................l  złr.

M iary 20-to metiowe złr. 280 do 4’50; — B a ro m e try od złr. 4-—. 
 Oryginalne F o n o g ra fy Edisona po złr. 50 i 100. 2157

Subiekt
z Handlu papierowo galanteryjne­
go, wolD y od wojska, z ładne a 
pismem, dobrej konduity. znajdzie 
umieszczenie. Oferty pod adresem
„P raca 2176“ nadaełać do Działu 
inserat. dziennika Głosu Narodu. 

2176 2 4

|  K A M I E N I C A  f

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harraonij

J. Radziszewskiego
i  U p ó ł k i  2150 

3przedaz, zamiana, wynajem 
ęrzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
bnsk (jldwny Mr. 29, Krikdw.

JAN BYLICA
k a f  l a r  z

w  Andrychow ie
m a zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność że założył tamże 
f a b r y k ę  p ie c ó w  k a f lo ­
w y c h , i ma każdego czasu 
na składzie piece kaflowe 
najlepszego gatunku, oraz po 
dejmuje się ustawiania tako­
wych w każdej miejs-owości 
po cenach b. umiarkowanych. 
  2033 4 6

I pokój frontowy
na I-szem piętrze R y n e k  
g łó w n y  N p . 2S zupełnie 

umeblowany,
j©st zaraz do wynajęcia.
  1986 5 6

Letnie mieszkanie
w górskiej okolicy, w uroczem, 
zdrowem położeniu, pół godziny 
od poczty i stacji kolejowej, jest 
zaraz d o  n a j ę c i a .  Bliższa wia- 

lutrzeb i 4. Marczyński,domość Kutrze] 
w Krakowie. 1998 8 10

1560 sążni
kwadr, o 38 mtr. frontu jest w 
Czarnej wsi do sprzedania. Adres

Soda Dział inserat, „Głosu Naro- 
u“ r . i. 2115. 2115 3 10

2135 C órk a
zacnych rodziców

wykształcona, poszuknje posady 
nanezycieiki do młodszych dzieci. 
Stel la poste restante Kraków.

Pokój jeden lub dwa
umeblowane, każdego czasu do 
najęcia Z usługą — także na 
krótszy czas z wszelką wygodą, 
ul. św. Krzyża Nr. 11, I-sze ptr. i
tusz pokojowy do pozbycia. 2 i 14

Ziemniaki
dla gorzelń 2ics

na kampauię 1898/9 sprze- 
daje już teraz na podstawie 
°/0 skrobiu loko wagon ka­

żdej stacyi ko'ejowej

Stanisław Gurgul
w  Krakowie.
R O L N I K

z ukończoną wyższą szkołą agro­
nomiczną w Nicmcsech, z trzech­
letnią praktyką, młody, nieżonaty, 
poszukuje posady p r z y  gospodar

Łaskawe zgłoszeniastwie, zaraz.-
pod „Rolnik“ 
town a.

posto-resta' te Łę- 
3 6 2121

2  Praktykantów
do interesu korzennego wraz 

z restauracją przyjmie

August Witecy
w Białej plac desYowy.

2124 3 3

K R A W C O W A
podejmuje sig robót w domach 
prywatnych. — Bisknpia, kisFztor 
i*. Wizytek, drzwi Nr. 4 Kraków. 

2123 a 3

O s o b a .
młoda, inteligentna, szuka miejsca 
do samoistnego zarządu dom u, 
może zająć sig wychowaniem dzie­
ci. także udzielać początków nauk. 
Zgłoszenia; „Biuro Filipiny" ulica 
Mikołaj ska Nr. 10. 2130 3 i

Correct 2125
po Donershornie od Pameby, 
ogier 5 le tn i, skarogniady, 
miary 107, ujeżdżony pod sio­
dło i zdatny jako rozpłodnik, 
do sprzedania. Zarząd Dóbr 

Ujezna poczta Przeworsk.

Ustawą ochroniona. 1267
„Reicha Gdańska podwójna 

Kminkówka“ przez wiele me- 
dyezn. powag i Chemików ana­
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów po­
liczona. Likier ten jest znako­
mity przy obciążeniach żołądka, 
zatkaniach, gastralgji etc. — 
Prawdziwa tylko z „Marką o- 

chronną Krokodyla".
Do nabycia w handlach ko­
rzennych i delikatesów. Zastę- 
pca K. K r z y tz to fo w lo z  Kraków .

Praktykant
zamiejscowy znajdzie pomieszczę 
nie w magazynie szkła i porcela­
ny W ła d ys ła w a  Tom aszew skiego
Kraków, Ryńsk L. l t .  Wymagane.- 
dobre wychowanie, wiek la t 14 
do 15-tu, 2138 2 3

duża
przy u licy  Sławkowskiej 

tanio do sprzedania.
I  Bliższa wiadomość: Dział 9  
“ inseratowy „Głosu Naro- - 

d u “ Jagielońska 7.
2183 2 10

9 9 9 9 9 0 9 0 0

Sklep ze składem
przy ul. Florjańskiej 1. 32 są z a ­
raz do wynajęcia, również 3 po­
k o je  I kuchnia na I  p tr. w  oficy­
nie, zaś od 1 go Października są 
9 pok oi, 2 przedp., kuchnia, strych 
i piwnica, które mog% być każde­
go czasu podzielone. Blissza wia­
domość u Adm inistratora kam ie­
nicy. 2133 2 3

Biuro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

W ł .  Grabowskiego
K raków, W iśłna 7

POLEGA 2! 46 
W Zakopanem  n» s»zon 1*

tni i zimowy :
Pensjonat „Je rzow o "  Pań Plewki* 
wicz — pokoje z calem utrzyrer 
niem. Stół obfity i zdrowy, ceny 

przystępne.
„Penslon Nouvelle" p. B. Filipi 
Gzowej ul. Chramcówki 32, urzą 
dzenie wykwintne kuchnia zdrowa 
i obfita, łazienka i pralnia w miej 

scu, ceny umiarkowane- 
Willa „G rabów ka" 7. 5, i 2 pc 

koje z kuchnią.
We wsi Izdebniku, nie daleko od 
kolei i poczty jest pokój, kuohnia 
i stancja, zaraz, ostatnia stacja 
___________ Kalwarja.

M ężczyzn a
młody, inteligentny, przystoj­
ny, posiadający rentowny in ­
teres, poszukuje towarzy­
szki życia z posagiem 3.( 00 
złr. Rzecz traktuje si<? serjo, 
listy anon im ow e zo stan ą  bez 
odpowiedzi. A dres: Dział in­
serat. „Głosu N arodu“ dla 
A. B. 2.  2166 2 3

Buchalter
poszukuje posady sam odzielnej, 
albo też przy starszym buchalte­
rze jako pomocnik pô  za swojemi 
godzinami urzędowemi; może pra 
cować 2—3 godzin wieczorem. — 
Zgłoszenia pod literami A. B. do 
działa ioseratowegj „Głosu N a­
rodu za okazaniem kwitu insera- 
towego- 2140 2 3

Folwark
do sprzedania, z powodu śmieiei 
właściciela, zawiera 63 mórg grun 
tu, piękny nowy do-u mieszkalny, 
ogród owocowy, budynki gospo­
darskie z inwentarzem żywytn i 
martwym, 4 kilometry od stacji 
kolei Sęlziszó w. Bliższa wiadomotć 
na miejscu w Gminie Krzywy p. 
Sędziszów. 2163 2 3

PAŁAC
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniam :, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń 
ska Nr. 7. 1764 8 10

Warszawska 3 par. ZwierzyniJ 
cka 1) I  p. Straszewskiego 2 
t>. nad Wisłą 2 H  p. Rynek 1 
I r t>. Garncarska 8 par. od pd 
ź Iziernika; Studencka 255 I 
L o re ta ń s k a  10 I p. od sie i 
pnia: Biskupia 7 i 9 I p. f

6 pokoi, przedp. i kuchnia zaraz u l 
8moieńik 131 p. Zwierzynisclł 
22 par. Rynek 7 II p. Wieli) 
pole 4 I p.

7 pokoi przedp. kuchnia zara 
św. Anny 3 n i  p. Basztowa
I p. i 9 U p. Starowiślna 13 I i  

Całe I piętro, zaraz, Rynek 13.1 
Cały dom z  ogrodem  zaraz: L u

bicz 21.
Różne mieszkania zaraz Starci 

wiślna 6 Garncarska 1 6 ,R row d 
der ska 32, I. II, 111 p. i p a l 

Lo ka l d u ży na pracownię lu b  n |  
skład piwa, z piwnicami zm iel 
szkaniem lub bez, maże by^ 
stajoia, zsraz Pędziehów 18 

2 lub 3 pokoje, przedp. k u c h n i]  
umeblowane, na lato zaraz: ś* 
św. Jana 18. II p. Poselska
II  p._______________________

W I L L A
I piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obazoi 
nemi stajniami i zabudowania* 
wszystko obwiedzione mureną tp  
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi- 
nut od Krakowa końmi, miejsco 
wość odpowiednia barcLo na Za­
kład przemysłowy, fabrykg

jest do sprzedanie
Wiadomość w Admimiatrac, 

„Głosu Narodu". 3514

S ta jn ia  i w o z o w n ia  Basztowa 19 i
9, Bernadyńska 8 i 9.

Sklep zaraz Garbarska 4, z pokojem 
lub bez: Siemiradzkiego 17, B a­
sztowa 19, Ridziwiłłowska 21. 
Krupnicza 12 Szpitalna 40.

2 piwnice na wino zńiaz. Studnn- 
cka 3 Floriańska 16 i 47

P o k ó j  z meblami lub bez zaraz: 
Senacka 9 11 p. Basztowa 9 III 
i 27 II  p Rynek 11 par. Gra- 
nierna 107 I  p Garncarska 14 
II p. Podzamcze 24 II p. Zie­
lona 20 par. Podwale 14 i 2 11 
p. Radziwiłłowska 21 I p. i 3 
t ar. św. Jana 30 II p. GoJębia 
16 II  p Jagielońska 7 II p. By 
nek 4 II  p. Grodzka 5 III ptr. 
Sławkowska 22 I p. Krnpnieza 
13 par. Retoryka 1 II p ś w. Ger­
trudy 7 II p. Stradom 8 I p.

*  p o k o j e  x p r _ c o »  z • •  
blaml lub bez zaraz: Batorego 22 
II p. św. Sebastjana 10 I  p Ba- 
sztow» 27 III p. 18 i 14 II p. św. 
J  ana4 II p. Smoleńsk 2 2 II p. Gar­
barska 5 I p. Karmblicka 29 II 
p. i 43 I p. św. Gertrudy 5 par. 
Jagiellońska 9 I p.

3 pokoje I  p. 1 lu b  2 II p. za 
raz, Dębniki 15’ willa Wg„ Ro 
żnewskiege.

Pokój I kuchnia zaraz: Siemira­
dzkiego 11 i Sobieskiego 1II p. 
Szlak 57 I  ptr. Rotoryka 10 II 
p. św. Krzyża 3 par. Berna lyń- 
ska 8 par. Staszyca 10 p^r.

2 pokoje przedp. 1 kuchnia' zaraz 
Franciszkańska 1 II p. Berna- 
dyńska 9 I p. Szlak 57 I I  p. i 
27 I z. Biskupia 10 II  p. Kru 
pnicza 9 1 p. Łobzowska 22 par. 
św. Gertrudy 5 par. Retoryka 1 
II p. i św. Jan> 13 111 p

3  p o k o j e  p r ir d y  k u  
c n n i a  zaraz : Loretańska 4
I  (..Poselska 24 II p S taszy ca 
10 U p Graniczna 109 II  p. Ba­
sztowa 9 11! p. Szlak 57 par. 
Karmelicka 56 I p. Retoryka 10 
par. Lubicz 36 I p. Ra izi ̂  ił 
łowska 27 II p. Smoleńsk 24 Ip . 
Bernadyno 9. par i 8  1 p. 
Zwierzyniecka £1 I i 11 p. i 25 
par. 9 1 p. od października: Stu­
dencka 255 par. Krowoderska 
36 I p. lub par, Zwierzyniecka 
27 par.

i  p o k o j e ,  p n e d f . .  k u  
c i m i a  zaraz: Batorego 14 1 
p. Starowiślna 23 I p. Garncar­
ska 3 par. Jabłonowskich 9 I 
p. Bernadyńska 8 ll p. Krowo­
derska 50 I t  p. Karmelicka 56
II p. Sienna 3 II ę.plac Groble 
5 II  p. Retoryka 2 i 4 I I  p. Czy­
sta 9 1 p. Graniczna 9 II  p. 
Smoleńsk 12 par. Pędziehów 21 
par. z ogródfiem, od paździer­
nika: Studencka 255 II p. Zwie 
rzynieeka 27 par. Starowiślia 
23 I  p. Rynek 13 II p. plac W. 
Świętych 8 I p. Szewska 9 1 p.

5  p o k o i ,  p n e d j s .  k

W Nowym Sijczu
kK&mieaica I I  p tr.ilp tn
z suterynami i placem frontowyd 
30C° pod budowę, blachą krytaf 
13 okien frontu i sklep, z docho 
dem 1700 złr., jest okolieznościol 
wo za 15.500 złr. z dopłatą £501 
do długu Bankowego 8000 zł 
na 4Vi /« do sprzedania ** 
raz. Bliższa wiadomość Dzia 

Inseratowy „Głosu Narodu". 
1757 6 0

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w  bliz 
kości Tow. Wzaj. tJbezpie 
czeń, jest ża przystępną cend 
do sprzedania. Bliższa w iał 
domość Dział inserat. „Głol 
su Narodu". 1765 2 l |

Folwark
w okolicy Pilzna, 230 mrg. obszal 
ru dobrej przepuszczalnej ziemi 
(w czem 12 mrg. łąk) dobrze a 
gospodarowany, z dobrymi budy 
kami, 7 kim. od stacji kolei szo| 
są, jest wraz z zasiewami i inwei 
tarzami. tanio d o  s p rz e d a  
n i a .  Bliższy w.ykaz dla Reflektanl 
tów wpiost w Dziale ogłoszeń 
„Głosu Narodu" 1888 0 la

Dom i  ogrodem
w dobrym stanie, w śródmieściu 
składający się z 4 pokoi, przed 
pokoju kuchni i stajni jest z  
przystępną cenę w Ropczycach 
do sprzedania. Wiadomośl 
F. G aw lik, ul. Łazien n a  N r. 3 w 
T a rn o w ie . 1311

W i o s k a
500  m rg.

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 
od stacji kolei — jes t za 
25.000 złr. do sprzedania.

Bliższt wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 1826

Willa piętrowa
dobrze zbudowana, z ogródkiem i 
stajnią w Dębnikach blisko m est 

do sprzedania, 
pokoi, p r z e d p .  B t  i Bliższa wiadomość w ddale iu 
b u l e  zaraz Jagielońska 5 I,p. | ratowym „Głosu N arodu".' 1641

Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa­
rasole, worki na bieliznę, poduszeezki kieszonkowe, —  KoCO i pledy podróżne, —  KapeluSZO filcowe, słomkowe • oraz

czapki męzkie polecają po nizkich cenach 1615

BR. B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji.
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31SMELLu

Preparat do kąpieli, 
do codziennego my­
cia i do wzmacnia­

nia nóg.

Aparaty „Longtite"
do samodzielneeo 

oczyszczania powie­
trza  w pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, 

gumowe i metalowe 
składane,

Bzemyii io poflróźy,
Necesery podróżne, 

Poduszki podróżne 
do wydymania, 

satynowe, pluszowe 
i skórzane.

Lakiery na kapelusze 
Farby do farbowania 

materyj,
Farby do piór, 

Mydło „Maypole" 
do

farbowania materyj.

REIM i SPÓŁKA
R yn ek  Nr. 37 K r a k ó w  Linia A-B

p o le c a ją  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o i c a f i s z y c h :

Podeszwy wkładkowe, I Lodownie pokojowe,
Pantofelki do kąpieii, 
Pantofelki domowe, 
Wachlarze z liści palm. 
Wachlarze japońskie.

Lcdownice do robienia 
lodów,

Aparaty do robienia wo­
dy sodowej.

Opal, Feraxolin , 
Benzolinar, 

B enzyna, Mydełka 
i różne inne 

środki do czyszcze­
nia sukien od 

plam.

A R T Y K U Ł Y  CHIRURGICZNE, I LA K IE R Y , K u EM Y i P A S T Y
T o w a r y  gum owe hygienlczne do celów sa n ita rn yc h ,! ao odnawiania I odśw ieżania żó łtyc h , zielonych 

Papier do klosetów . | i c za rn yc h  bucików.

W A N N Y
i miednice gumowe 

podróżne.
Środki do kąpieli

lecznicze
Czepki i kapelusze

do kąpieli,
Apa ra ty, taśmy,

rękawiczki i gąbki 
do nacierania ciała.

P e rfu m y i w oda kolońska, P r z y b o r y  ao golenia, M ydła, w o d y I pu dry 
toaletowe, Odol, Kalodcnt. Agatoi i Inne i.o d k i do pielęgnowania zę b ó w , 

Środki kosm etyczne, P r z y b o r y  toaletowe. ‘2142

P la s te r k i na n a g n io tk i „M eisnera" i  „W asmutha", 
P lasterki dla tu rys tó w  „Lusera,"

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  „ C l a v e t h y l ‘

P r z y b o r y
do rybołówstwa,

Hamaki dia dzieci i 
dorosłych 

Law u-tfnuis, K ro­
kiety. Kule i kręgle, 

Huśtawki, 
Przybory gim nasty­

czne ogrodowe, 
Balony i piłki gu­
mowe w różnych 

gatunkach.

uoże zbaw Polskę!
Prześliczna ehromolitografia na kartonie, wielkości Hj 0 

eutm tr., przedstawiająca Najsw  Marję Pannę Często 
« h o w s k f ,  otoczony herbami ŁitWy i R u s i ,  w bardzo 
wiernem wykonaniu- — Na odwrotnej stronie Modlitwa za 
Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną.

tana egzemplarza AO et., tuzina 2 zlr. 2145
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
Tamże wyszło: R y n e k ,  3 0 .

Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan za­
konnik. Cena 5 et.

Idtanja za nawrćcenie 1 toą|ai_„ Cena 2 ct. 
lo d litw a  za naród nasz 1 braci prześladowanych. 

(300 dni odp.) Cena 2 ct._____________________________ _______

Od dawien dawna ze owej ow roal I zapaabn znaną prawdziwi

HERBATĄ R 9 S T 1 I R 4
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B K O D A C H  aa pograniczu rooyjokion, 2161

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ......................................... 1.40
! funt „Melange d« Meskae" w oryg. opakow, najlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiei w oryginalne* opakowaniu 3.50 
1 funt Wysirwkiw z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20

Znakomita „KAWA CEYLON* 5  kilo franco do ksidej stacji pocztowej 9*50.

Jedyna niezawodna

na

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
dla ludzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W y ie ła  w  p n u k a c h  po 3 0  — 6 0  c t. i  1  wir.

za  za liczk ą

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

Składy w aptekach i drogueryach.

Kamieniołom Pisarzowa
stacja kolei Męcina

dostarcza po nader przystępnych cenach płyty trotoarow e, bal­
konowe, podobtewe, grobowcowe i inne, wyrabia również schody, 
kwadry, cokoły, brusy, osełki. — Kamień Pisarzowski o lepiszczu 
kwarcytowem jest nadzwyczaj trwały, c miłym kolorze, daje się szli­
fować- i nie poilegn działaniom atmosferycznym. Na żądanie mogę 
dostarczać schody do 8 mtr. długości, oraz płyty o powierzchni lu 
mtr. kwadrat. Magazyn uiój zaopatrzony każdego czasu w 30 wago­
nów materjału. Cenniki i próbki kamienia na żądanie frsnco wysyła

Franciszek Osuchowski w łaś. kamieniołomu w Męcinie.
2188 1 4

Lepszy i tańszy niź Cignac jest

DrIoie’go „Brandt
i

?

z najstarszej u. Ir. nprz. Dystylarni
F r a n c i  m am  a l > r i o l e ’g o  w  S a r a

założonej w roku 1768,
D astawca ej k. austrjackiego, w łoskieg*  I angielskiego dw oru.

Zastępca A lo jzy Grobler w  Krakowie.
ulica Starowiślna Nr. 6,

DrioiLgo Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 2 59 5 O
i a r#
S p r z e d a j e  s i ę  m a j ą t e k  w  T a r n ó w -  

s k i e m  o k o ł o  5 5 ©  m r g .
około 3C0 roli ilowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno*-ziemnej, łąk 
3 kośnych urządzonych dla zalewu o»oło 10o mor^., 2 kośnych o- 
koło 40, stawów 11, (o.oło 15 morg >w karpiowych), lasu około 50 
morgów mieszanego. 2iO korny oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
buraków, karpieli, bobo, fasoli, kukurydzy, łubinu ok( ło 100 morg. 
Z gospodarstwa nawozi się około 100. morgów obornikiem, całe pole 
zawapnowane, kainltowane, zazuzlowane i zielonemi nawozam kilka­
krotnie zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny, 
Ppm  o 20 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla czeladzi, stajnie, obora, 
Istodoły uwie, lodownia, - wszystkie budynki murowane, warte o- 
L?ło 100,00'J iłr. Młynek wodny, tartak, kopalnia tortu opałowego 

'i  nawozowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t. d. 
Ludność biedna potrzebująca zarobku. Bardzo dogodno miejsce do 
zakładania fabryki o klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du­
żych, z inwentarzami eweutualnie. Cena po 400 złr. morga przecię­
tn ie .— A d r e s  A . Z. Tarhóir.— Tamże i o dzierżawę noże a

tenrow ać 1902 T 5

TT fflll! CIEC LI.
(Hillm an, Herbert & Cooper).

Fabryki
w  C oventry Eger Doos
E l :  (Anglia) (C zechy) (p. Norym berdze)

Roczna produkcja 
■  6 0 .0 0 0  kołowcóW ' ■

[Wyłączna sprzedaż

u Antoniego Larischa
J K raków , i r e i  9 22 

przy ulicy Szewskiej L. 19.

Świeże i najmodniejsze

MATERJALY LETN IE
w  wielkim wyborze otrzymał i poleca

O®*©
K R A W IE C  M Ę SK I, C Y W IL N Y  i W O J S K O W Y  

w  K rak o w ie , Rynek gł. L. 2 3 , I-sze piętro.
Z am ów ienia w ykonuję szybko i s ta ra n n ie . i 2 j |  5 6

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Dr 

Eugeniuszowi Borzęckiemu
za wyleczenie mnie z prze­
wlekłej i uporczywej ci oroby,. 
oraz za najtroskliwszą opiekę, 
składam serdeczne „Bóg za­
płać". 2189>
M aryn Ilabdank Czarkowska_

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

m K rakow ie, p r z y  u l. S zew sk ie j A . 2.
P O LE C A :

Skład zegarków kieszonkowych, zegarów  
I euiiulowj eh ściennych i stctawycl), z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem  trze ch- 
letniem. — D f w i z l t i  złot-n, srebrne i double męskie 
i duńskie. — Szkatułki grające meiodje polskie 

najstosown.ejsze na podarki. 2156
W szelkie na praw y uskutecznia z  jednorocznem  porę- 
ozeniem. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Scisre d o trz y ­

manie term inu p r z y  pow ierzeniu roboty.
—I W  Niedziele I Świetg zamknięte. |—

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklęjony ch! Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. S t -  Karlińskiego w Krakowie, Sukien-

j jo r  Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 2161

Masło deserowo
śmietankowe z dom. Pajz.ów ki, 
które przedtem było sprzedaw; ne 
w, handlu Wgo JjH Knorek i Sp. 
obecnie jes t uo nabycia w restau- 
raiji Wgo Wójcickiego, Hotel Pol 
lora. 2077 5 6

Dorn z ogrodem
na Krowodrzy. 8 stancyj obejmu­
jący jest za 4C0u iłr. do sprze­
dania. Nr. Domu poda Dział 

Inseratowy „Głosu Narodu". 
1314 O O

Realność
w Tarnowie, składając,) się r 
demu parterowego i p la c r  
budi wlanego p rz y  ul. Żabiń­
skiej, w całości lnb parniam i

do sprzedania.
Wiadomości udzieli p. Ja r 
Stnrcharski Kraków. mc

D o  sprzedania lub za­
miany na Kamienicę w Krakowie

Willa piętrowa
murowana, 13 ubikacyj, z obszer 
nym ogrodem, 2 morgowym par- 
dem, kilku moigami gruntu, ra­
zem 9 mrg. obszaru, nadto stajnie 
na kjnie i krowy, oiaz t  pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6 klmtr. od terakovi, 
przy szosie, w okolicy uroczej, 
zdrowej, r a  wzgórzu położona. — 
Stacja kolei, poczta i telegraf w 
miejscu.

Do pertraktacji upoważniony 
p. Jan S tryo h a rsk i, Kranów, Ja. 
gielońska 7. 1274 7 O

W i l l a
z ogrodem

w pięknem, suchem, polu 
dniowem położeniu na Zwie­
rzyńcu, z wszelkiemi wygo­
dami, oranżerją, cieplarnią, 
oficyną, stajnią, wozownią, lo­
downią i tp . zbudowrna jest 

do sprzedania  
Reflektanci (nie pośrednicy)- 
raczą się zgłosió do Działu 
ogłosz-ń „Głosu Narodu" Ja- 
giolońska Nr 7. 2181 2 10-

Magister farmacji
znajdzie umieszczenie od 15 
sierpnia b. r. w aptece na 
Klepami w Krakowie. 2ise

Osoba
w średnim wieku, posiadająca 
chlubne świadectwa, poszukuje 
m iejsca gospodyni na piebanji, u 
starszfgj fana, również znając;, 
się dobrze na kuchu,, może zająć 
m.ejsce kucharli u dr.ojga pań­
stwa. T.aslawe zgfcmrenfa p. 1. R- 
K. Kraków, i,ul. karmelicka -2, I  
ptr drzwi Nr. 15. 2185 1 3

Do sprzedania w Zielon­
kach 7 kim. od Krakowa, nieda­
leko kcścioła i rzeki 2 7  mórg; 
bardzo dobrego gruntu korzy­
stnie położonego z jigknym wi- 
uokiem na Kraków, nadającego 
się na założenie 2 lub 3 will, — 
Wiadomość I 1. P. poste restant; 
Zielonki. 2190 1 3

Kamienica
dwupiętrowa

5 okien frontu , z oficyną, jest 
pod p rzystępnym i wr.runiam i do 
sprzedania . —  W iadom ość P ę d z l-  
chów Jr. 8  na r-a-torze 2187

Używane Rowery
damskie i męskie prawie nowe 
i do nauki, również dla chłopców 
od 8 miu la tsą  b a r d z o  ta n io -  

d o  s p r z e d a n i a .
Znakomite latark i, nowe, niklo­
wane, światło jak elektryrzne, 

Acetylinowe od u ,.lr. 50 ct.

M. Niemeti
M E C H A N IK  2191 

K raków  Sukiennice 30.
W  P r o k o c im ie ,  p. Pod­

górze, są do spizedanu na wagę- 
iub na sztuki

4 buhajki
S do 12 miesięcy mające — rasy 
Kuhlard — pięknie wy kowane.

Bliższ j wiadomości U3tnej lub- 
pisemnej udzieli Obszar dworski, 
w miejscu. 2102 3 3

Willa w Szczawnicy
tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzysa, 
najpiękniejsza, piętrowa, z wieży­
cą, 3 werandam- o 10-ciu poko­
jach z wytwornem umeblowaniem, 
z pianinem Brukselskiem. dywa­
nami. r-ałem urządzeniem, nawet 
kuch ennem, blisko morgowym par­
kiem urządzeniem gier i gimna­

styki, za 6.000 złr
jest do s p r z e d a n i *

Wiadomość w Dziale mseraf. 
„Głosu Narodu". 2082:

,>otrzeS e ! ażdym „ K E x\ 0 V A T 1 0  S A 1 N C T I S S 1 M I  S A C R A M E I S T I “
2 41 Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszozółkj w .ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 zlr. 5 0  ct. — wydane nakładem

K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.)
■■u _ _ . . .  . 1“ : fi   ' j " L  „— =— ^  *—    :       . . — ---------------------------------------- -- --------------------------------------------------------------------------------------------------------— — -----------------  —

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.'W łaścicieli*  i wydawczyni: J$zef* Bogószowa. Kedak »r odpowiedzialny: Ludwik Glatman.


